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Generalne przygotowanie do przesilenia 


Oficjalnie rozpocznie się ono dziś 


Pomysły rekonstrukcyjne- Gen. Sosnkowski redivivus--Plątoniczny apetyt p. SiKor- 
skiego--ifoio żydowskie w Koalicji? 


Nasz warsz. koresp, telefonuje: 

W ciągu dnia wczorajszego centrum 
sytuacji przesileniewej przenłosło się ze 
sejmu na narady w cztery oczy, które od- | 
bywał premier p. Skrzyński z przedstawi. 
cielami klubu P, P. S, i z prezesem klubu 
Piasta, p Witosem, 

W seimie obradował tylko klub Piasta. 
Ten ostatni powziął uchwałę, że właściwie 
jeszcze nie zaszło mic takiego, co wyma- 
dałoby od klub: zajęcia stanowiska, 

Przesilenia gabinetowego właściwie je- 
szcze niema, Jest to dopiero wstęp do prze 
silenia, W ciągu dwu dmi przekonano się, 


Traktat Niemiec z Sowietami 


skończy się nową niemiecka klęska polityczną 


to mówi Sfresem2m 
STUTTGART, 19 kwietnia, dle 


Powracając z urlopu, spędzonego w Locar- 
no, dr, Stresetnann zatrzymał się tu w ce- 
lu wzięcia udziału w dorocznym kongresie 
wirtemberskiej partji ludowej. Na kongre- 
sie tym dr. Stresemann wygłosił dłuższą 
mowę o polityce zagranicznej Niemiec, bę- 
dącą w głównych zarysach powtórzeniem 
argumentów, znanych już z jego ostatniej 
mowy w reichstagu. 

Mówiąc o będących w toku rokowa- 
niach w sprawie traktatu z Rosją, dr, 
Stresemann zastrzegł się. że nie może wie- 
le powiedzieć 6 traktacie, który nietylko 
nie jest podpisany, ale którego tekst nie 
jest nawet ostatecznie PZ W dal- 
szym ciągu swej mowy Stresemann 
podkreślił, że rokowania z Rosją nie ozna- 
czają, jego zdaniem, bynajmniej porzucenia 
przez Niemcy polityki, która znalazła swój 
wyraz w traktatach locarneńskich.. Te 
ostatnie mają za wyłączny cel zapewnie- 
nie pokoju Europie i nie zwracają się prze- 
ciwko żadnemu mocarstwu. Tymczasem : 
jednak w Moskwie od dłuższego czasu u- 
staliła się opinja, że traktaty te są począt- 
kiem ofśólnej krucjaty przeciwko Rosji. 

Traktat z Rosją, będący obecnie w to- 
ku rokowań, ma rozprószyć te obawy. 
Traktat ten polega na wzajemnem zobo- 
wiązaniu, że żadna ze stron nie weźm.e 
udziału w akcji, skierowanej przeciwko 
drugiej stronie, oraz na utrzymaniu do- 
tychczasowych stosunków gospodarczych. 
Myśl przewodnia tego traktatu nie odda- 
la się — zdaniem d-ra Stresemanna — sd 
polityki, prowadzonej wobec Rosji przez 
pozostałe mocarstwa, Jeżeli traktat ten 
dbi dzie do skutku — powiedział dr. Stre- 
semarn—to będzie on dopełnieniem trak- 
tatów locarneńskich. 

W dalszym ciągu swej mowy minister 
Stresemiann podkreślił pokojowy charak- 
ter polityki niemieckiej oraz trudność za” 
dan'a. stojącego przed nią obecnie, Mó- 
wiąc następne o polityce wewnętrznej dr, 
Siresemmann oświadczył, że widziałby chęt- 
nie rozszerzenie obecnej koalicji rządowej 
na prawo, jeżeli niem'ecko-narodowi zgo- 
dzą s.ę popierać obecną polityke rządu. 


i 
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mu i wielkich ludzi, to też w wyniku wczo- 

ajszych narad pouinych skłaniano się ra- 
czej do myśli stworzenia rządu na okres 
przejściowy w drodze rekonstrukcji obe- 
cnego gabimetu po ustąpieniu zeń sociali. 
stów. Rekonstrukcja ta polegaćby miała 


|ma zasłąpieniu ustępujących socjalistów 


| przez bczpartyjnych fachowców z obozu 
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lewicy demoEratycznej, 

Jednocześnie mówi się o zmianach na 
stanowisku ministra spraw wewnętrznych 
i wojskowych, Co się tyczy tej ostainiej te- 
ki, to jedynym kandydatem, postadającym 


| że mie tak łatwo o rząd wielkiego progra. najnoważniejsze szanse, jest gen. Sosn- 


kowski, 

O tekę spraw wewnętrznych, za pośre. 
dnictwem swych przyjaciół z prawicy, tt 
biega się po cichu podobno gen, Sikorski, 
ale ta kandydatura napewno światła dzien. 
nego nie ujrzy. 

Rokowania wczorajsze, odbywane w 
przededniu przesilenia, dotyczą nietylko 
sprawy rekonstrukcji rządu, ale także i 
ewentualnej zmiany w składzie większości 
rządowej, 

Mówiono o możliwości przystąpienia do 
koalicji koła żydowskiego. Żadnych ukła- 


GSTRA KRYTYKA PRASY LEWI- 
COW L4 

„Vorwaerts" pisze, że rokowan'a te pa- 
służą ty:ko planom rządu sow eckiego, Za- 
interesowarego w cbaleniu ligi rarodów i 
traktatów locarneńskich. Jakkolwiek so- 
cjaliści niemieccy — zaznacza dzienna k — 
pragną dobrych stosunków z Rosą, to je- 
dnak w razie konieczmości wyporu pomią- 
dzy trartatem w Rapallo i śrartatami lo. 
carneńiskimi staną po strchię tych ostat- 
nich. 
Von Gerlach w „Welt am Montag" pi- 


Min. Skrzyński u prezy”enta repu"li.i Czechosłowackiej, 
Massaryka 


sze, że jakakolwiek byłaby treść nowego 
traktatu niemiecko-rosyskiego, traktat 
ten, jak niegdyś traktat w Rapalio, zrobił 
by jakre! (gorsze wfażenie i przyniósiby w 
rezuliace Niemcom klęskę polityczną. 
Według i irformacji tegoż dziennika, inicja- 
- tywa do tych rokowań m'ała wy; ść od 30- 
| wietów, które za pośrednictwem Radka 
| zepropono Niemcom zewarcie sojuszu 
wojskowego, tg ra dov aduje się nadto, 
| że socjal-demokraci zamierzają zażądać 
natychmiastowego zwołania komisji poli- 
tycznej Reichstagu. 


dów pod tym względem jeszcze wczoraj 
nie było, chocaż prezes koła, poseł Hart. 
glas, konierował w aktualnych sprawach. 
z podsekretarzem stanu w prezydjum rady 
ministrów, Studzińskim, Wobec tego, że 
przesilenie jeszcze nie rozpoczęło się, wy- 
zmaczone na dzisiaj posiedzenie plenarna 
sejmu mie zostanie odwołane, 

Klub P, P, S. dzisiaj dopiero ma po. 
wziąć uchwałę o forntalnem odwoałniu 
swoich przedstawicieli z gabinetu, a rada 
ministrów, zamiast wczoraj, zbierze się do- 

' piero we środę. 
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Zbiry kolówki endzckieł 


napadły z kłodami na pos. bangnera 

Nasz warszawski koresnondet tele” 
tonuie: 

Poseł Antoni Langer z „Wyzwolenia“ 
padł wczoraj rano ofiarą ohydnego zama" 
chu na tle partyjno-politycznem, 

Poseł Langer odbył w niedzielę wiec 
w miejscowości Borvsławice Kościelne, 
w powiecie kolskim, Wczorai rano o go- 
dzinie 4-ei odprowadzany rzez znajo- 
mych. przybył poseł Langer na stącie 
Kłodawa, by wsiąść do pociągu odchodzą- 
ceśo w kierunku Warszawy, 

W pewnei chwili. kiedy poseł Lanser 
zajęty był rozmową z towarzyszami, o- 
trzymał silny cios kastetem w okolicę 
skroni, Kastet na szczęście trafił na pod- 
: miesiony kołnierz palta í obsunąwszy się 


Jednocześnie drugi zbir uderzył posła 
Langera pięścią w piersi, poczem obaj 
sprawcy wskoczyli do samochodu p. Błę" 
dowskiego, ziemianina z Borysławic Ko- 
ścielnych, 

Właściciel tego auta przybył z obu 
sprawcami zamachu w oczekiwaniu ną 
posła Langera, 

Sprawca uderzenia kastetem nazywa 
się Mieiczarek i zamieszkuje w Kole. 

Okazało się, że obaj napastnicy są bo- 
jówkarzami Zw, Lud.-Narod, Mielczarek 
dowodzi bojówką na cały powiat, 

Policji na stacji nie było, wobec czego 
poseł Langer interwenjował bezpośrednio 
u p, ministra spraw wewnętrznych í spra“ 
wiedliwości. 
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Rokowania pokojowe z rifie- 


nami 

PARYŻ, 19 kwietnia (Pat). Prelimina= 
ryjne rokowania z rilienami podjęte zo- 
staną dnia 21 b. m. 


20.1V_— GŁOS POLSKI. — 1926 - 


KL Ja 


inanir ime 


Mussolini przeciw nowoczesnym podstawom istw wa 


Dyktator włoski na jednej z uroczysto- 
ści faszystowskiej wygłosił przemówienie, 
w którem przeciwstawił swą partję i iej 
dążenia całej ideologji, wypływającej z za- 
sad rewolucji francuskiej i stanowiącej 
podstawy ustrojów politycznych cywilizo- 
wanej ludzkości. Zdaniem Mussoliniego fa- 
szyzm jest antytezą tych zasad, które z ró- 
wności i braterstwa zrobiły kłamstwa, a 
z wolności orgję kaprysów. Zasady te 
wystawia na swych sztandarach demokra- 
cja, plutokracja i masonerja — obóz, któ- 
ry w faszyzmie widzi swego wroga i chce 
go zgnębić, 

Cokolwiek mniemamy o sobie i dzia- 
łalności Mussoliniego, nie możemy odmó- 
wić jego wystąpieniu śmiałości i rozma- 


chu, Niedawne to czasy, kiedy Wilson 
podniósł, a raczej powtórzył pogardzane 


przez Mussoliniego hasła, jako ewangelję. 
która dochodzi wreszcie do panowania na 
obszarach cywilizowanej ludzkości, która 
tę ludzkość odrodzi moralnie i zjednoczy 
ją w sprawiedliwości i pokoju. W odez- 
wach Wilsona tylko rządy, wychodzące | 
wyborów i oparte ną jawnem uznaniu lud- 
ności miały posiadać moralne prawo bytu 
wśród narodów cywilizowanych, 'te zaś, | 
które opierały się na sile i na autorytecie | 
były potępione i niejako wyśnane z przy- 
szłego współżycia narodów. Te ostatnie 
zdaniem Wilsona nie mogą być tolerowa- 
ne w rodzinie pogodzonych narodów, gdyż 
same są nieustanną grożbą dla pokoju. 

I oto w lat kilka po Wersalu naczelnik 
jednego z krajów, należących do koalicji 
i do pokoju Wilsona publicznie obrzuca 
szyderstwem te zasady, które stanowiły 
ideologię koalicji i miały być podstawą o- 
gólnej pacyfikacji. Piętnując obłudę tej 
ideologji Mussolini pośrednio staje w o 
bronie dążności, reprezentowanych przez 
Tirpitza i Ludendorffa, wtóruje z innego 
tonu teoretycznej kampanji ich stronni- 
ków oraz wszelkich wrogów traktatu 
salskiego. Wiadomo zresztą, że włosi kie 
są zadowoleni z wyników wojny, że czują 
się zawiedzionymi i oszukanymi przez 
„sprzymierzeńców", W tym więc razie 
Mussolini dał wyraz tym samym uczu- 
ciom, które tak wyraźnie wystąpiły na po- 
śrzebie Sonnina, tego ministra, którego 
koalicja oszukała, a którego przyszłość 
ma „pomścić”. 

Ale wyzwanie wodza faszyzmu ma nier 
równie ogólniejsze znaczenie i zwraca się 
przeciw temu, co kształtowało myśl Euro- 
py świata cywilizowanego przez sta lat z 
górą, co wycisnęło znamienną pieczęć nie 
tylko na jej umysłowości, lecz także na in- 
stytucjach społecznych i politycznych, na 
całym jej historycznym rozwoju. 

Czem Mussolini chce to wszystko za- 
stąpić, jaką ideologję przynosi na miejsce 
tej, którą zamierza obalić? 

Z tych książęk, jakiemi pisarze faszy- 
stowscy obdarzyli dotąd swój naród i ludz 
kość widać, że ideologja ich jest bardzo 
uboga, że niczem właściwie nie wzboga* 
ciła współczesnej skarbnicy duchowej. 
Może ktoś powiedzieć, że faszyzm nie da- 
je książek, lecz ludzi, że już dał Mussoli- 
niego, który stanie za całą szafą zadruka* 
wanego papieru. Lecz i dzieło Mussoli- 
niego, jak dotąd sprowadza się do tego, że 
umiał pochwycić władzę i przez łat kilka 
utrzymać samowładne rządy. Robili to 
przed nim inni i nieraz w rozleglejszym za- 
kręsie į z większym rezultatem. 

Gdyby silny 


zamach na BoLiąg 

ra ferenie Gdańska 
GDAŃSK, 19 kwietnia. (Pat.) — 
rekcja pols kich kolei państwowych komu- 
nikuje: Dnia 14 b. m, o godz. 22.15 dokona- 


no w pobliżu stacji Kleschaki na terenie 
wolnego miasta Gdańską zamachu na po* 


ciąg motorowy, idący z Gdańska do Tcze- | , 


wa. Nieznani dotąd sprawcy położyli 
torze podkład kolejowy, chcąc doprowa» | 
dzić do wykolejenia się pociągu, Zamach | 
się nie powiódł, wagon motorowy zrzucił 
podkład z szyn. Podjęte śledztwo nie dało į 
do tej pory żadnego wyniku. 


na 


wet" * 


samowładny człowiek | i « 
| temi państwem! 


Dy- | 


| 


| 


| długo-czekać na Mussoliniego, bo przecież 


| Włoch są w.zasadniczych linjach tak roz- 


mógł być wystarczającym argumentem 
przeciw zasadom, proklamowanym przez 
rewolucję francuską, nie trzebaby tak 


ani dla swej ojczyzny ani dla ludzkości nie 
stworzył nic takiego, co stawiałoby go w 
szeregu wielkich zasłużonych mężów, 
jakoby odkrywał zdrowego 


o wiele wspanialszą do niej antytezę wi- nową drogę 


działa już Europa w Napoleonie, Dykta- | rozwoju państwowego. 
tor włoski zaprowadził „porządek', zresz- Gdyby kula pomylonej angielki poło” 
tą dość wątpliwego rodzaju, lecz dotąd | żyła Mussoliniego, byłby te fatalny cios 


Tem mniej może on prełendować do tego, | 


dla jego kraju. Czy w tem zdaniu ukrywa 
się uznanie dla dyktatora włoskiego? 
Dość względne i warunkowe, gáyż wla- 
śnie z niego wynika, że dokonanego dzie- 
ia Mussolinioto jrezcze wcale niema, 
jest dopiero sam Mussolini, 
swemu zadaniu podoła, 


że 
który może 


J. zurski, 


Całość swych terytoriów: i niezależność polityczna 


warantują sobie Polska i Rumuni 


| © 
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Tekst po'sko<rumuńskiego tralitata gwarancyjnege 


WARSZAWA, 19 kwietnia. Pat.) — 
Ogłoszony został tekst traktatu śwarancyj- 
nego pomiędzy Polską a Rumunja, które- 
go zasadnicze artykuły brzmią jak nastę- 
puje: 
Art. i. Polska i Rumunja zobowiązują 
się szanować wzajemnie ichronić przed 
wszelką napaścią z zewnątrz całość ich 
terytorjum i obecną niezależność politycz- 
ną, 

Art. 2, W razie, gdyby Polska lub Ru- 
, munja, wbrew zobowiązaniom, nałożonym 
przez artykuły 12, 13 i 15 paktu ligi naro- i 
| dów, stały się przedmiotem napaści | 
| wywołania jej ze swej strony, Polska i, na- 
wzajem Rumun'a, postępując zśodnie zar- 
tykutem 16 paktu ligi narodów, zobowią- 
zują stę udzielić sobie niezwłocznie pomo- 
cy i poparcia. pokojowych oba państwa znalazły się w 

W razie, gdyby rada ligi narodów, o- stanie wojny obronnej w rozumieniu art. 
rzekając w PRM do niej wniesionej, i | 1 i 2, zobowiązuią się one jedno bez dru- 
stosownie do postanowień paktu ligi zai giego ani pertraktować, ani zawrzeć za- 


dów, nie zdołała  uskutecznić przyjęcia 

swego sprawozdania przez wszystkich 

członków. innych, niż- przedstawiciele 
| stron, będących w sporze i gdyby Polska 
lub Rumunia stały się przedmiotem napa- 
ści bez wywołania jej ze swej strony, Ru- 
mun'a ji wzajemnie Polska,  postępwiąc 
zgodnie z art. 15 ustęp 7 paktu ligi naro- 
dów, udzieli jej niezwłocznie pomocy i po- 
parcia, 

W razie, gdyby powstał spór, przewi- 
dziany w art. 17 paktu ligi narodów i gdy- 
by Polska lut Rumum'a stały się przedmia- 
tem napaści bez wywołania jej ze swej 
strony, Rumun'a i, wza'emnie, Pol ska ZO- 
bowiązują się udzielić sobie niezwłocznie 
pomocy i poparcia. 

. Art, 3, Gdyby pomimo swych usiłowań 


ez 


II międzynarodówkKa wobec Ligi 


narodów 
Jej stanowisko i uchwały 


Specjalny wywiad „Głosu Polskiego“ z pos. Niedziałkowskim 


Wobec informacji „Robotnika” masz 
korespondent zwrócił się do posła Nie- 
działkowskiego z prośbą o wyjaśnienie sta- 
nowiska Il-ej międzynarodówki w kwestii 
rozbudowy rady ligi. Poseł Mieczysław 
Niedziałkowski oświadczył: 

Ogłoszona decyzja egzekutywy II mię- 
dzynarodówki nie zawiera w sobie nic no- 
wego, nie świadczy o żadnej zmianie sta- 
nowiska socjalistów w sprawie rozbudowy 
rady ligi. 

II międzynarodówka potwierdza tylko 
swoje zasadnicze stanowisko, że wszyst- 
kie miejsca w radzie ligi muszą być nie- 


jątek ten dopuszczony jest tylko w okre- 
sie przejściowym, 

Jednocześnie, wedłuś wszelkich da- 
nych — mówi poseł Niedziałkowski— wie- 
my, że delegacje owych państw, które ma- 
ją reprezentacje socjalistyczne w lidze na- 
rodów, a więc belgijska, szwedzka i duń- 
ska, w zgodzie z opinją swoich klas robotni 
czych będą głosować za przyznaniem Pol- 
sce miejsca w radzie ligi'z wyboru na 
wrześniowej sesji ligi. 

Przy głosowaniu nad punktem rezolu- 
cji, dotyczącym miejsca dla Niemiec, de- 
legacie: polska i czechasłowacka wstrzy- 


stałe, Miejsca stałe, t. zw. mocarsłwowe, | mały się od głosowania. 
winny być zniesione, II międzynarodówka Wreszcie — zakończył poseł Niedział- 
dopuszcza tylko prowizorjum wyjątkowe | kowski — od delegacji niemieckiej, którą 


stanowią: Wells, Herman Miiller i Kriese, 
wiem, że socjaliści niemieccy będą przeci- 
wni wszelkim chęciom szkodzenia przez 
Niemcy sprawie przyznania Polsce miej- 
sca w radzie ligi narodów. 


w okresie przejściowym dla Niemiec. Wy- 
nika to z sytuacji międzynarodowej, Hgiej 
międzynarodówce chodzi o realną pracę 
dla pokoju, a bez dopuszczenia Niemiec do 
ligi praca ta nie może być skułeczna. Wy- 


Rozbieżność polityki rancjii Włoch 


Francja chce spokoju, a Mussolini woli meing wode 


PARYŻ, 19 kwietnia (Pat). „Małtin” Mussolini chciał również w swoim cza 
zamieszcza artykuł Sauerweina, w któ- | sie objąć protek: orat nad małą ententa; 
rym znajdują się m, in. następujące uwa- | kiedy Ninczie uzależnił zawarcie paktu 


gi: Polityka Francji : obecna polityka włoskich i 


odpowiedział: albo 


śwsrancyjnego Qd gwarancji 
francuskich, Mussolini 
| Francja, albo Włochy! 
stają się nieuniknione. e W kości atykułu Sauerwein proponu- 

| 

| 

|a 

j 

| 

+ 


bieżne, że walki dyplomatyczne między | 
' 

Francja jest za utrzymaniem status quo i aby Francja i Anglja dokonały pono- 
zabezpieczeniem pokoju przez rozszerze” | wnie podziału mandatów, przyznanych im 
nie polityki locarneńskiej Wiochy nie | w traktacie wersalskim oraz, aby czę- 
obawiają się niczego więcej, jak skrysta- | ściowo mandaty te odstąpiły Włochom i 
lizowania politycznych stosunków. Mus- | Niemcom, 

solini jest instynktownym przeciwnikiem . 
| 7 miec i nie nałeży narazie oczekiwać 
zbliżenia włosko-niemieckiego. Gdyby ro- 
kowania w sprawie reorganizacji ligi, oraz 


SEU eraa 


15 darów pod lawa 
NOWY JORK, 19 kwietnia. (Pat) 
Według depesz z Kona (Havai:) lawa, 
dobywająca się z wulkanu Mauna-Loa, za- 
lała około 15 domów, Los prawie 100 
szkańców tych domów jest nieznany. 


kontynuowania polityki Locarna nie do- 
Niemcy i Wło- 
automatycznie, 
Austrii. 


prowadziły do rezultatu — 
chy zbliżą się do siebie 
| aby porozumieć się co do 


wy- 


Musso- 


mie- 


lini był w swoim czasie zwolennikiem roz-. 
joru Austrii. 


m Z ZZ O AW Z WW WE © REA Ta 


wieszenia broni lub pokoju, 

Arti 4. W celu uzgodnienia sw ych wy» 
silke 6 w pokojowych, oba rządy żobow iązu- 
ją się porozumiewać w sprawach poli fiiyki 
zagranicznej, obchodzących obie umawid- 
jące się strony. 

Art 3. Żadna z wysokich stron uma 
wiających się nie będzie mogła bez u- 
ptzedwiego porozumienia z druga, zawrzeć 
przy galer zn z trzeciem mocatstwem. 

izt, 6, Wy sokie strony umawiające sie 
zobowi azują się poddać procedurze po- 
jednawczej lub rozjemczej sprawy, co do 
k tórej powstała by pomiędzy niemi różnica 
zdań i i których nie udałoby się 


51 
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nąć na zwykłej drodze dyplomatycznej, 


rozsł rzy. Oa 


Ari 7. Trak tat niniejszy zawiera sie 
na at pięć, licząc od daty jego podpisania: 
jedn: akowoż każdy z obu rządów może go 
wymówić po upływie dwóch lat, zawiad 


miając o tem drugi na 6 miesięcy AES k 


P a 
Wylazdu Karachana 
tomaga się Gzang-Tse-bin 
PARYŻ, 19 kwietnia (Pat), Wedha 
doniesień „New York Heralda* z Pekinu, 
Czang-Tso-Lin oraz sprzymierzeni z nim 
generałowie domagają się odwołania 
przedstawiciela rzadu sowieckiego- Kara- 
chana, grożąc, że w przeciwnym razie po 
lecą go aresztować z powodu prowadze* 
nej przez niego pźowkcządy komunistycz- 
nej, 


sowizty oburzone 
WIEDEN, 19 kwietnia Pat). „Neues 
Wiener Tageblatt? donosi z Moskwy, że 
tamtejsza opinja publiczna oburzona jest 
wypadkami w Chinach, Czang-Tso-Lin 
otrzymał osirzeżenie rządu sowieckiego, 
stwierdzające miutedeńskie 


e. Iż terytorium 
posiada wspólne granice z Rosja, 


Prasa moskiewska wzywa  Japonie, 
aby okazałą prawdziwą wartość przyja” 
cielskich zapewnień, poczynionych Rosji 


i by wywarła na Czasg-Tso-Lina wpływ 
w kierunku zapewnienia bezpieczeństwa 
Karachanowi, 


Wielki sukces nolsk ch ięźiź- 
gów w Nigel 


NICE A, 19 kwietnia. — Rozpoczęty się 
w Nicei dwutygodni owe międzynarodowe 
konkursy bippiczne. Między innemi naro- 


dowościami bierze w mich udział drużyna 
polska w składzie ośmiu jeźdźców i 18 ko- 
Mi Pierwszy konkurs, t zw. „Prix des 
Grand s Hotels de Nice" przyniós sł nieby- 


waty sukces polskim jeźdźcom, gdyż pier- 
wszą nagrodę zdobyła Polska trzykrotnie, 
a mianowicie mir. Toczek na „Faworycie”, 
a następnie na „Hamlecie' oraz rotmistrz 
Dziadulski na Hannibalu" . Inne nagrody 
(wstedi honorowe) otrzymali rtm. Antenie- 
wicz na „Jowiszu” i następnie na „Banza- 


ju”, rim. Dziadulski na „Amancie” oraz 
por. S Szosland na „Morinusie” ; ? 
W drugim konkursie, t; zw. „Prix du 


Cemite des Fetas et des Sports” (ha: lie 
can.) rtm, Król: kiewicz na „Cezarze” zdos 
był czwarte mie'see, Nagrodę miedzynaro-+ 
doweśo komitetu hinpiczneśo (handicap) 


i wygrał m'r. Toczek na „Hamlecie, nastep 
ie na „Faworycie” V-le miej - Rot- 
sfr Antomèwiez na koniu „Banzaj” za- 


tał VE -te piena oraz Xi-te mie'sce na ko- 
niu „Jowisz” W I koñkùrsie tow, nic eje 
sk go, (ha: ndi TORP» leze miesce zajął rtm. 
Króli! Í Rescht" | ma konit 


rszch, wszystkie 
TN malaie 
zajęjt polacy. 
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Wyrok w procesie Lindego 


Sad uznał Ś. p. Lindego winnym--Bau skazany na 2 i pół roku więzienia, Hrynie- 
wicz na I roli--Powództwo cywilne w całości przysadzono 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 

Podniecenie rzesz publiczności, zalega- 
jącej salę i kuluary gmachu sądowego w 
oczekiwaniu wyroku w procesie ś. p. Hu- 
berta Lindego, w miarę zbliżania się go- 
dziny 11-ej dosięga szczytu. 

Prawnicy grupkami wiodą namiętną 
dyskusję, omawiając sytuację spowodowa- 
ną tragicznym zgonem ś, p. Lindego. 

— Czy prokuratorja generalna cofnie 
powództwo i jak w takim razie poradzić 
sobie z zasadą solidarnej odpowiedzialno- 
ści oskarżonych? 

— Czy sąd wyda orzeczenie w kwestji 
winy á. p. Lindego? 

Oto pytania, powtarzane przez wszyst- 
kie usta. 

Sytuacja prawna jest mocno skompli- 
kowana, jurydykatura polska bowiem nie 
zma wypadku, aby oskarż, zmarł po zam- 
knięciu przewodu sądowego w czasie na- 
rady nad wyrokiem, 


liwarcie rozpraw 


Wśród wielkiego napięcia nastąpiło o 
godzinie 11 przed południem otwarcie po- 
siedzenia sądu, mającego wydać wyrok w 
sprawie ś. p: Lindego. 

Prokurator Rudnicki złożył przewodni- 
czącemu urzędowy akt o zabójstwie Lin- 
dego, wnosząc o umorzenie sprawy karnej 
przeciwko Lindemtu, o ile cofnięte będzie 
powództwo cywilne, 

Radca prokuratorji generalnej Werner, 
jako rzecznik powództwa cywilnego, pod- 
trzymuje powództwo, wobec czego sąd 
udaje się o godz, 11-ej na naradę w spra- 
wie zmiany pytań, w kierunku usunięcia 
pytań, dotyczących kary na Lindego, a u- 
trzymania pytań, dotyczących winy. 


Wyrok 

Punkinslnie o godz. 12 sąd ogłosił na- 
stępujący wyrok: 

Wilhelma Baua skazano na 2 i pół roku 
więzienia, zamieniającego dom poprawy, z 
pozbawieniem praw i zaliczeniem aresztu 
zapobiegawczego od 22 stycznia 1926 roku. 

Pozatem Baua skazano na 160 złotych 


Architekta Bogusława Hryniewicza 
skazano na 1 rok więzienia i 40 zł. opłat 


sądowych, 
Powództwo cywilne zasądzono: od W. 
Bana w wysokości 25.940 dolarów i 19.148 
złotych na rzecz P, K, O., nadto od spad- 
kobierców ś. p. Lindego 1.427.523 złotych. 
W kwestji winy Huberta Lindego sąd 
nie wypowiedział się. Jednakże kwestja ta 


musiała być zdecydowaną, skoro sad przy- 
znał powództwo cywilne, 

Art, 636 część I, który posłużył jako 
podstawa do zasądzenia od spadkobierców 
á. p. Lindego powództwa cywilnego brzmi 
jak następuje: 

„Urzędnik, winny dokonania czynu służ- 
bowego, do którego nie był upoważniony 
z mocy ustawy lub wydanego mu zlecenia, 
lub nawet takiego, do którego był upoważ- 


niony, o ile czyn ten nie był wywołany 
przez podstawę nrawną — ulegnie karze 
aresztu”, 


Co do uwolnienia za kaucją oskarżonego Baua 
z więzienia, sąd odrzucił wniosek obrony | pozo- 
stawił w mocy dotychczasowe środki zapobie- 
gawcze, 


Wiinsilm Bau pozostaje więc w więzieniu, a 
Bozustaw Hryniewicz va wolności za kaucią. 
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Sierżant Trzmielowski, zabójca ś. p. Lindego 


Tylko przyjaźń z Polską 


uchroni Gdańsk od ruiny 
Uchwały zjazdu socjal-deinokracii gdańskiej 


GDAŃSK, 19 kwietnia, (Pat.) — Przez 
dwa dni, w sobotę i niedzielę, obradował 
doroczny zjazd partji socjal-demokratycz- 
nej woln, m. Gdańska przy udziale kilku- 
dziesięciu delegatów, przedstawiciela P. P. 
S., posła Diamanda, kilku przedstawicieli 
niemieckiej soejal-demokracji w Polsce o- 
raz przedstawiciela demokracji Rzeszy nie- 
mieckiej b. ministra Wittela, 


Znaczna częśt obrad poświęcona była 
eprawie stosunków polsko - gdańskich, 
przyczem nowy kum, zainicjowany w poli- 
tyce w. m Gdańska, dzięki któremu osiąś- 
mięto porozumienie zPolską, zaaprobowa- 
py został jednomyślni: przez kongres. 


Przewodniczący koygresu poseł Brvli 
podkreślił z zadowolenim, że w tym kie- 
runku gdańska socjal-deqokracja znalazła 
poparc'e nietylko wśród čer robotniczych, 
fecz i handlowych oraz yrzemystowych, 
które doszły do przekonam że tylko po- 
tyka porozumienia z Polty uratować 
może Gdańsk od runięcia w Lzenąść,. do 
której wcjaćuęli go nacjonalin; niemiec | 
cy. 

Następiie omawiano sprawy  golitvki 
weęwnętrzrej, uchwalając szereg reolucji, I 


w których domagano się m. in. reformy 0- 
gólnej w administracji sądownictwa oraz 
najostrzejszego przeprowadzenia zakazu 
posługiwania się bronią przez organizacje 
nacjonalistyczne i odebrania broni straży 
obywatelskiej. 

Przedstawiciel PPS., zabierając glos w 


dyskusji, zapewnił, że socjal-demokracja w | c'ach, 


Polsce żywi dla Gdańska przyjazne uczu- 
cia. 


Morderca $., w KHuberfa hin- 
dego działał z pre medyiazią 


Szczegóły ślędzfwa, kfóre hędzia 

dziś zakończone 

Morderca ś. p. Huberta Lindego, siet- 
żant Wacław Trzmielowski, znajduje się w 
osobnej celi w więzieniu wojskowem na ul, 
Dzikiej, 

Śpi, je, zachowuje się normalnie, 

Ale pierwotna „bohaterska* postawą 
Trzmielowskiego załamała się trochę. Mu. 
mo, iż nadrabia miną, popada od czasu do 
czasu w zupełnie widoczną depresję. 

Dawniej dosyć normalny i przeciętny, 
na służbie poprawny, w stosunkach rodzin- 
nych zgodny — zmienił się Trzm'elowski 
od dnia rozpoczęcia procesu ś, p. Lindego 
nie do poznania. 

Zmienił się w stosunku do własnej żo: 
ny. Zaczął pić. Procesem interesował się 
namiętnie od samego początku. 

Pytany o pobudki, które go popchnęły 
do strasznego i nmiepoczytalnego czynu, 
oświadcza Trzmielowski, że żal mu Ś. p. 
Lindego, jako człowieka, ale nie żałuje, że 
zab ł prezesa P. K, O., który nadużył swej 
władzy. 

Pytano Trzmielowskiego, dlaczego się tak 

interesował sprawą nadużyć w P. K, O, a 

nie sprawą Fuchsa, Zapłatyńskiego i towa 

rzyszy naprzykład, która powinna była 

zajmować go więcej, jako specyficznie woj 

skowa, tembardziej, że zabójca jest sie”« 

żantem sanitarnym. Na te pytania nie” 
umiał dać jednak żadnej odpowiedzi, zacho 

wując się przytem, jako człowiek © męr= 

nym umyśle, 

Stwierdzono, że kontakt z b, urzędnicze 
ką P. K, O., Arszówną, był zupełnie przy» 
padkowy, Siedzieli obok siebie w sali roz- 
praw sądowych na parapecie, To wszys 
stko. 

Ze stronnictwami politycznemi nie miał 
Trzmielowski, jak wynika z dotychczaso. 
wych dochodzeń, żadnej styczności, Dzie= 
łał, jak wciąż sam uporczywie podtrzymu= 
je, jedynie z własnych, indywidualnych 
pobudek, 

Dochodzenie prowadzone jest bardzo 
szeroko i przesłuchiwany był szereg osób 
cywilnych i wojskowych. Z dotychczaso- 
wych zeznań zdaje się potwierdzać coraz 
bardziej przekonanie, iż 


Trzmiełowski działał z premedytacją. 

Dotychczas żadne z zeznań nie wskazu- 
je na czyjkolwiek udział w zabójstwie po« 
za Trzmielowsk.m, 

Śledztwo jeszcze trwa, tak, iż przedi 
dniem dzisiejszym nie należy się spodzie= 
wać przekazania wyników dotychqzaso« 
wego dochodzenia przez kpt. Handta pro- 
kuratorowi wojskowemu, płk, Karczmar= 
kowi. Po przekazaniu sobie aktów śledz» 
twa pułk, Karczmarek przedstawi wnioski 
co do rodzaju postępowania dowódcy okr. 
korpusu generałowi Malczewskiemu, któr 
ry wyda decyzję. 


Luksusowe ż. cie p. Zapłatyńskiego 


i „nieczyste geszefty” z okupantami 


Wczoraj pierwszy zeznawał świadek 
pułk, Rudzki, który opow adał o sposobie 
badania poborowych w szpitalu U;azdow- 
skim; następn'e na zapytanie przewodni- 
czącefżo pułk, Rudzki zaznaczył, że dr. Sza 
recki był bardzo lubiany w kołach lekar- 
skich i szanowany ze względu ra wysok'e 
wartości jego prac naukowych. D-ra Za- 
płatyńsk'ego świadek znał ze stosunków 
towarzyskich, bywał u*n'ego na przyję= 
bardzo wystawnych, gdzie dziwił się 
jak lekarza wojskowego stać na luksusowe 
kolacje. 

Następn'e świadek cytuje wypadek « 


1918 roku z okresu przejmowania przeł 

władze polskie od okupantów niemieckich 

szpitala Ujazdowskiego. Świadek miał 

wówczas bardzo ostre zajście z jednym z 

lekarzy niemieckich, po %tórem doktór 
| (niemiec) oświadczył mu: „Pan mówił o 
| honorze Polski, tymczasem u was różni lt- 
dzie bywają", poczem opisał mu osobę d-ra 
| Zapłatyńskiego, jako tego, który chciał z 
n'm podzief'ć się inwentarzem szpitalnym, 
| Świadek zameldował o tem swej władzy, 
lecz na mocy przeprowadzonego docho- 
dzenia śledztwo względem Zapłatyńskiego 
umorzono, 


Zbrodnicza reka dalej działa 


Znowu zamach na pociąg osobowy 


Nasz w?rsz. koresp, telefonuje: 
Onegdaj w nocy wydzrzyła się na 92 


| 


kilometrze od Warszawy katastrofa kole- , 


jowa, która na s”"zoście nie pocisgnela za 
sobą ofer w lucriach 


Katestrofie nies} pociąć osobowy nr. 
6%, zda”ajzcy z Warszawy to Sieroca, 
Na przeje frie bolo stacj Modin maszy. 


e 


nista odozuł szarpniecie, Farowóz poisko- - 


czył w górę i wykoleił się pociągając za 
sobą wagon towarowy, który stanął w po- 
nrzek toru, Reszta przepełnionego pasa- 
żerami pociagu pozostała na szynach. 
Katastrole jak stwiercriło przeprowa- 
dzone przes władze kolejowe i policyjne 
dochoczenie spowodował podłcżony mię- 
dry szyna i komtrszyną kamień dużych roz 
MITÓW, 
Ślady wykolejenia widoczne są ua 25 


metrach toru. 

Natychmiast po wiadomości o katastro 
fie wysłano z Warszawy pogotowie kolzioa 
we, które upruztało tor do godz. 8,30 rano, 

W katastrofie nikt z podróżnych szwan 
ku nie odniósł. Tabor również nie został 
uszkodzony, Policja powiatowa wdrożyła 
dochodzenie celem wykrycia sprawców za- 
machu. 
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Smutny stan majątkowy 


drobnych kupców Kolonialnych 


W niedzielę odbyło się posiedzenie 
drobnych kupców branży kolonialnej. Ze- 
branie zagaił prezes związku p, Świderski. 
Na przewodniczącego wybrano wicepreze- 
sa centralnego stow. kupców p, J, Eisnera, 
który był obecny na zebraniu w charakte- 
rze delegata rady centralnej. 


Referent p. Świderski zobrazował sytu- 
ację branży kolonialnej, która rekrutuje się 
z pośród najbiedniejszych kupców naszego 
miasta. Majątek tych ludzi składa się z kit- 
ku niezbędnych sprzętów, oraz najniezbę- 
dniejszych artykułów spożywczych na 
składzie, Majątek ich z reguły nie przekra- 
cza 500 złotych. Sprzedają oni prawie wy- 
łącznie artykuły pierwszej potrzeby, aa 
których zarabia się bardzo mało, to też ich 
dochód roczny nie przewyższa 1500 zł. — 
Z tych względów kupcy ci właściwie po- 
winni być wogóle zwolnieni z podatku o- 
brotowego i majątkowego, W każdym razie 
ogromne trudności wywołuje podwójna 
stawka podatku obrotowego, a mianowicie 
2 i pół procent, to też mówca stawia wnio- 


aa © 


Honoraria autorskie W Rosii 
sowieckiej 


MOSKWA, 19 kwietnia, Centralny ko- 
mitet związku pracowników  artystycz- 
nych opracował nowy projekt honorarjów 
autorskich za kompozycje muzyczne, tt- 
twory dramatyczne i t. d. W myśl tego 
projektu otrzymywać mają autorzy: za o- 
ryginalne prace dramatyczne i za operet- 
ki 4 proc, za tłomaczenia 2 proc. z do- 
chodu brutto. Za opery płaci się 6 proc., z 
czego 4 proc. otrzymuje kompozytor, a 2 
proc. librecista. Teatry państwowe w 
Moskwie i Leningradzie, jakoteż organiza- 
cje robotnicze, wojskowę, związki zawo- 


dowe iinne podobne instytucje płacą po- 
łowę, 


Dwie fryzury 


„a la garconne' 


Mnóstwo lamp elektryczrych i jaskra- 
we reklamy świetlne ożywiły wielkie uli- 
ce śródmieścia. Całodzienna praca miała 
się ku końcowi i liczne rzesze pracowni- 
ków opuszczały wielkie sklepy i biura, 

Dwie otulone w futra kobiety, brunet- 
ka i blondynka, szły ulicą. 

Ta również, — odezwała się szep- 
tem blondynka, 

— Czy aby dobrze widziałaś? Jesteś 
tago pewna? 

— Naturalnie, że jestem pewna, gdy- 
bym nie widziała, to nie mówiłabym! 

— A więc wszystkie!... 

— Tak, wszystkie! 

I obie przyjaciółki, spojrzały na swe 
długie włosy. Długie złote włosy Normy u- 

w wielki węzeł na karku, były jej 
największą ozdobą. Jej towarzyszka Lili 
zaś miała gęste, czarne loki, które z tru- 
dem rozczesywała, Obie kobiety zajmowa- 
ło w tej chwili jedno zagadnienie: obciąć 
czy nie obciąć? 

— Nie mam odwagi uczynić tego! Co 
powiedziałby na to Jerzy? Rozwiódłby się 
ze mną chyba, To jest do niego podobne! 
— rzekła Norma. 

— Ja zaś nie uczynię tego, śdyż boję 
sie, że moda ta będzie krótkotrwała, I nie 
zapominaj, że Oskar zakochał się właści- 
wie w moich włosach! — zapewniała przy- 
jaciólkę Lili, 

Obie szły dalej, oglądając wystawy 
sklepowe i obserwując z gorączkową uwa= 
śą wszystkie przechodzące kobiety. 
Wszystkie miały strzyżone główki. Cóż 
robić? Ściąć czy nie ściąć? To pytanie 
było w tej chwili dla obu kobiet kwestją 
życia i śmierci, Szkoda im było poświęcić 
piękne włosy, a jednak n'e chciały wyglą- 
dać staromodnie, Wstydziły się nawzajem 
sweńo zaklopotania, a Lili, będąc wesel- 
szego usposobienia, roześmiała się, nucąc 
modny szlagier o strzyżonych włosach. 

Norma, przygnębiona, zwróciła się do 
niej z urazą: 

— Tobie jest dobrze, możesz się śmiaćl.. 
Ale co będzie ze mną? i 

— Czy mnie jest lepiej niż tobie? 

— Po pierwsze dlatego, że masz kreco- 


ne włosy, a po drugie, twój mąż jest spo- | 


, przez przechodzącego policjanta, 


I 


sek, aby wybrać delegację, która udałaby 
się do prezesa izby skarbowej z prośba, 
aby wprowadzić dla tej branży kupców jè- 
dnolity podatek obrotowy w wysokości 1 
procent od wszystkich artykułów, oraz w 
celu przedstawienia p. Towarnick'emu 
smutnego stanu majątkowego tych kupców 

Po referacie p. Świderskiego wyw 4z2- 
ła się dyskusja, w której szereg mówców 
najróżnorodniejszymi przykładami wska- 
zywał na rozpaczłiwy stan majatkowy dro- 
bnych kupców kolojalnych. 


W czasie obrad pewne niepowołane 
elementy usiłowały wywołać zamieszanie, 
wprowadzając do czysto gospodarczych 
obrad, element partyjny. Jednakże dzięki 
energii przewodniczącego p. Eisnera pro- 
wodyrowie partyjni zostali uspokojeni i do 
zerwanią konferencji nie doszło. 

Po zamknięciu dyskusji przyjęto uchwa- 
te, wyrażającą votum zaufania obecnemu 
powiednią delegację do prezesa izby skar- 


ipowej. 


Szaleńcza wyprawa pijanej dorożki 


Ucieczka z przed Komisarjatu--Szalona gonitwa 
Ostrzeliwanie policji--Ranny przodownik="$prawców 
ujęto 


Z Warszawy telefonują nam: 

Wczorajszy „Goniec' zamieścił lako- 
niczną notatkę o postrzeleniu na ulic 
Chmielnej przodownika Bromberga. W 
sprawie tej udało nam się zebrać następu- 
jące szczegóły: 


Znany awanturnik, dotożkarz Stefan 
Łoskot (Czerniakowska 110) spotkał w | 
Mokotowie trzech pijanych mężczyzn, z 
którymi poszedł na wódkę, 

Po kilku kolejkach kompania zapra- 
śnęła przejażdżki. Łoskot zawiózł ich na 
ulicę Bracką, gdzie zaopatrzyli się w trzy 
butelki gorzałki i odjechali w kierunku 
Woli, racząc się po drodze, 

Łoskot, któremu kręciło się w głowie, 
wjechał na chodnik przy zbiegu ul, Twar- 
dej i Żelaznej, za co został zatrzymany 


W pobliżu VI komisacjatu udało mu sie 
zmylić czujność policji. Podciął konia i ru- 
szył galopem, uwożąc pijanych pasażerów. | 

Z komisarjałtu wysłano pościg. Kilku 
zarty wskoczyło do innej dorożki. | 

ogoń rozegrała się na ulicy Chmielnej. 
Jeden z uciekających pijaków, stanąwszy 


| kojnym człowićkiem. Mnie zaś jeszcze w 


szkole nazywano „Lereley* i mąż mój bę- 
dąc narzeczonym nazywał mnie tak we 
wszystkich listach. Mogłabym ci jeszcze 
coś zdradzić, ale boję się, że nie dotrzy- 
masz tajemnicy, 
— Przysięsam|.. Wiesz, że jestem bar: 
dzo dyskretną! 
Przysięgasz, więc powiem ci: gdy | 
widzę, że Jerzy staje się <chłodniejszy i | 
mniej uczuciowy, to mam na niego sposób, 
rozpuszczam moje włosy..  Wiedy upaa 
się on zapachem mych włosów... — to są | 
jego słowa— a resztę wiesz już sama... | 
Szły dalej zamyślone. Nagle poczuły 
zapach mydła i wody kolońskiej, Drzwi do | 
zakładu fryzjerskiego były otwarte, Przed | 
lustrami jaśniały lampki elektryczne, kar- | 
t 
|| 


bówki grzały się na gazie. Pomocnik fry- 
zjerski w białym płaszczu siedział w fote- 
lu, czytając gazetę. 

„, Lili, chcąc żartem przestraszyć przy- 
jaciółkę weszła do otwartych drzwi, lecz 
nim zdążyła wyjść, podbiegł do niej fry- 
zjer, pytając z przesadną grzecznością: 

— Szanowna pani życzy sobie obciąć 
włosy? 

Norma stanęła na progu zakładu. 

— Szanownej pani będzie pięknie w 
krótkich włosach, przysięgam! Jak życzy 
sobie pani mieć obcięte? 

Wskazał na barwne tablice, wiszące 
na ścianie, i przedstawiające różne rodza- 
je nowych fryzur. 

— Ta jest „pół-chłopięca”, ta jest chto- 
pięca, ta zaś jest zwykła „polka”, Szanow- 
nej pani radzę zwykłę „polkę”. Będzie pa- 
ni w. niej do twarzy. Polecam zawsze tę 
fryzure przy kręconych włosach... 

Wejdź Normo, i spójrz na tę kolek- 
cję głów! 

Norma weszła przerażona, drżąc na 
całym ciele, Fryzjer zamknął drzwi i nsa- 
dowił Lili w głębokim fotelu. 

— Więc pan radzi mi zwykłą „polkę”? 

— Tylko „polkę'* — rzekł Figaro i no- 
życzki jego zastukały. 

Niech się więc staniel — zawołała 
Lili, udając odważną. Wyjęła papierosa i 
zapaliła go z nonszalancją, chociaż serce 
jej biło mocno. Obie przyjaciółki westchne- 
ły, gdy krucze loki Lili opadły na podłogę. 

orma spojrzała smutnie ma przyjaciółkę. 

Zapanowało milczenie, tylko nożyczki 
stukały i zgrzytały. 

Nareszcie była ostrzyżona. Udając 
dowoloną į wesołą, wstala z fotelu: Spo- $ 
giądając w lustro zanucjta piosenkę. l 


z 
zą- 
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na stopniu, strzelił z rewolweru, Policjan- 
ci odpowiedzieli strzałami. 

W pobliżu dworca Głównego uciekają- 
cym zastąpił drogę- _pzodownik Adolf 
Bromberg. Powitano go kulami. Padł ra- 
niony w bok, ale nie stracił przytomności. 
Przeniesiony przez przechodniów do 
taksówki, polecił szołerowi zawieść się do 
szpitala Dzieciątka Jezus, 
opatrunku — zemdlał. 

A tymczasem pijana dorożka wiechała 
w ulicę Marszałkowską, Pasażerowie wy- 
YA i rozbiegli się w różnych kierun- 

ach, 


Łoskota ujęto na ulicy Widok. Sprowa. 
dzony do X komisarjatu oświadczył, że 
zna nazwiska pasażerów. Do policji strze- 
lali: Jankiel Prószyński (Czerniakowska 
48) i Szlamek Glinsberg (Puławska 35). 
Trzeci niejaki Jankiel Blume (Podchorą- 
żych 79) nie miał rewolweru. 

Wszyscy zostali wczoraj aresztowani, 
Broni nie znaleziono. 

Dorożka Łoskota jest nrzedziurawiona 
w kilku miejscach kulami, 

Stan przod. Bromberga bizi obawy. 


— Pani życzy sobie również obciąć 
włosy? 


— Ja nie, — odpowiedziała Norma zde- 
cydowanie, kieruąc się do drzwi, 
— O nie, — zaprotestowała Lili, — i ty 


musisz ostrzyc włosy... Jesteśmy teraz jak 
para kochanków, chcąca sobie odebrać 
życie.. Ja już zażyłam truciznę... Teraz 
kolej na ciebiel... 

— Szanowna pani, już siódma godzina, 
musimy zamykać! 

Zamknięto drzwi, zasunięto rolety. Lo- 
reley była uwięziona. Z miną skazańca u- 
siadła na fotelu i rozpuściła swe długie zło- 


te włosy: 
— Prędzej czy później stać się prze- 
cież musi.. — szepiała z rezyśnacją. 


— Jakie piękne włosy! — podziwiał za- 
chwycony fryzjer. 

— Niech pan nie będzie sentymenta|- 
ny! Proszę strzyc! — rozkazała Lili. Nor- 
ma z zamkniętemi oczami przysłuchiwała 
się stukaniu nożyczek, myśląc w duchu:— 
Dzień ten będzie pamiętną datą w mojem 
życiu. Rok 1925, 23 grudnia, o godzinie 7-ej 
wieczorem. 

Po skończonej operacji bała się spoj- 
rzeć w lustro. Jakaś inna, obca twarz u- 
śmiechała się do niej smutnie, 

— Jestem bardzo zadowolona — rze- 
kła do przyjaciółki, przyczem kłamała 
tak, jak tylko kobiety kłamać potrafią = 
No, a co powiem memu mężowi? 

— Pani może powiedzieć, że mole za- 
gnieździły się we włosach pani i dlate- 
go trzeba je było ostrzyc — radził fryzjer, 
który miał całe mnóstwo wymówek na 
składzie, 

-— Mole... to jest świetne! Ja powiem 
to samo memu mężowi! — odezwała się 
Lili przypatrując się z pewną dozą sa- 
dyzmu pięknym włosom przyjaciółki, le- 
żącym na podłodze. — Zabierz twoje wło- 
sy, Może przydadzą się na perukę za kil- 
ka miesięcy! — zwróciła się z uśmiechem 
do Normy. 

Wyszedłszy na ulicę, umówiły się na 
dzień następny, aby sobie opowiedzieć, 
jak zostały przyjęte w doma, 


— Gdy wróciłam do domu, pokojówka 
zawiadomiła mnie, że mąż mój poszedł 
na posiedzenie i wróci później na kolację 
— opowiadała następnego dnia Norma 
nrzyjaciółce. — Wiedziałam, że będzie 


awantura i pragnęłant mieć ją już poza 
sobą. Tymczasem musiałam czesać. Na- 
reszcie o godzinie 10-ej Jerzy wrócił do 


| 


zarządowi, oraz postanowiono wysłać od- ; 
| ty. Następnie uczestnicy uroczystości ze- 


gdzie podczas | 
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Jarmark handlowy w bilig 


zakończył się maniiesfacją przyjaźni 
z Polską 


LILLE, 19 kwietnia (Pat). Tutejszy 
jarmark handłowy zakończył się dniem 
przyjaźni polsko-francuskiej, Udział w tej 
uroczysłości wzięło stowarzyszenie fran- 
cusko-polskie północnej Francji, Delegacia 
polska z konsulem Gawrońskim i wice- 
konsulem Bartlem na czele przyjęła zo- 
stała przez władze departamentalne miei- 
skie i wojskowe, poczem udała się przed 
pomnik, postawiony na pamiątkę oblęże- 
nia Lille w roku 1792 i złożyła tam kwia- 


brali się w foyer teatru wielikego, gdzie 
mer miasta Lille wzniósł toast na cześć 
Polski wolnej, a prof. Lirondelie podkre- 
ślił, iż celem stowarzyszenia francusko- 
polskiego jest zacieśnienie węzłów, łącza- 
cych oba te kraje, 

Komitet jarmarku wydał bankiet, pod- 
czas którego wygłoszono szereś przemó- 
wień. Między innymi zabierał głos przed- 
stawiciel polskich izb handłowych, oświad 
czając, iż przebył 3 tysiące kilometrów, 
aby zadokumentować sympatię i współ- 
pracz Polski, która w jarmarku w 1927 
roku weźmie jeszcze czynniejszy udział. 

Następnie delegacje polska i francuska 
| udały się na plac wystawowy, gdzie od- 
| było się przyjęcie na cześć p, Chark'ew: 
| y 
| cza, reprezentującego ambasadora Ohta- 
powskiego, 

Dzień zakończył się produkcjami chó- 
fu polskiego i wyświetlaniem filmów pol- 
skich. 


112 fys. przestępstw w Anglii 


| 
| 
| 
| w ciągu raku 
| 
| 
| 


W tych dniach opublikowano w Angi. 
statystykę przestępczości za rok 1924. We- 
dług danych urzędowych, zanotowano w 
ciągu tego roku przeszło 112.000 prze- 
stępstw, do odpowiedzialności sądowej 
pociągnięto jednak zaledwie 57.000 osób. 
Ilość przestępstw w roku 1924 jest wprost 
rekordowa, gdyż jest ona znacznie wyż- 
sza od przeciętnej rocznej ilości prze- 
stępstw od roku 1856. 


domu, Był w złym humorze i pocałował 
mnie z roztargnieniem, Usiedliśmy do sto* 
| łu, Był tak zajęty swemi myślami, że nic 
nie zauważył, W takich wypadkach po- 
daję mu wino. Już pierwszy kieliszek roz- 
wiązał mu język. 

— Wiesz — powiedział — ten Teofil 
Juhasz jest zwykłym ban... 

Ostatnie słowo ugrzęzło mu w gardle, 
śdy spojrzał na mnie i zauważył moje 
ostrzyżone włosy, 

— Co się z fobą stało?—zapytał zdzi- 
wiony, — Twoje włosy?... 

— To mole... — zaczęłam, jąkając się. 

— Co za mole?./' Tyś zwarjowała 
chyba! Te piękne włosyl.. Opiewałem je 
nawet w moich wierszachl.. To zbrodnia! 
To przestępstwo! 

Wypił dwa kieliszki wina, jak czło: 
wiek, fitóry chce się upić, aby zapomnieć 
o swych nieszczęściach. Spojrzał na mnie 


z wściekłością i waląc pięścią w stół, 
krzyczał: 
— Nigdy. ci już nić odrosną twoje 


piękne włosy! To był idjotyzm z twojej 
strony! „Gdybym przynajmniej wiedział 
dla kogo to uczyniłaś! Norma, ty., masz 
kochanka! 

7 wielkim trudem udało mi się uspo- 
koić gô, Był jednak nadal zły i patrząc 
p- moją ostrzyżoną głowę, rzekł drwiąco: 

— Moryc, pozwól, że od dzisiejszego 
dnia będę cię nazywał Morycęm! 

Zwykle, gdy Jerzy był zdenerwowany 
i gniewny, wiedzialam jak sobie poradzić! 
Rozpuszczałam moje włosy, wiesz prze- 
eież! Teraz jednak... Ach, to było okrop- 
nel 


Idę do klubu! — mów mąż mój, I znowu 
nic, Rano budzę go. Nic. Idzie do biura. 
R ED- A 4 a I = HY z 
| Nic, Przychodzi na >biad, Nic, Siadamy 
| > s 14 je 
do stołu. Nic. Służica podaje AR... Ak 
teraz już miałam osyć. Wzięłam talerz 
gorącej zupy i wiałam na Oskara. 
5 gy SA b 4 
— Ty ślepcze +y oślę! Ja się z 
rozwiodę! rol 74 
łudniu byłam już u adwo- 
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nedniesien'e stawek noży- 
czek buttowianych 
Potycja przemysłu budowlanego 


Jak wiadomo, łódzki komitet rozbudo- 
wy miasta ustalił, jako normę pożyczek 
budowlanych 30 złotych na metr kwadra- 
towy, 

Ponieważ stawka ta jest zbyt niska, 
wskutek podrożenia surowców budowla- 
nych, sekcja budowlana przy centralnem 
stowarzyszeniu kupców, zwróciła się do 
komitetu rozbudowy miasta o podwyższe- 
nie tej dotychczas obowiązującej stawki. 

. 

Jak się dowiadujemy, sekcja budowla- 
na przy centralnem stowarzyszeniu kup- 
ców i przemysłowców w Łodzi, wystąpi 
do p. prez, S. O, w Łodzi w sprawie pobie- 
rania opłat za czynności hipoteczne przy 
podejmowaniu pożyczek budowlanych na 
podstawie ustawy -o rozbudowie miast. 
Wobec tego, iż na podstawie tej ustawy 
wszelkie akta i wypisy hipoteczne są wol- 
ne od opłat, sekcja przemysłu budowlane- 
go zwróciła się do pana prezesa S, O. © 
wydanie odpowiednich zarządzeń cejem 
niepobierania przez wydział hipoteczny 
odpowiednich opłat. 19) 


Lisfa bez końca 


Kary za nieprzestrzeganie przepisów 
sanifarnych 

Komisariat rządu na miasto Łódź za- 
wiadomił wydział zdrowotności publicznej, 
iż naskutek protokółów dozorów  sanitar= 
nych za nieprzestrzeganie przepisów sanie 
tarnych zostały ukarane w drodze admini- 
stracymej następujące osoby za antysami- 
tarny stan posesji: Jakób Gostyński No- 
wo Cegielniana 22 na 30 dni bezwzślędne- 
go aresztu, Władysław Widawski, Mic- 
kiewicza 12 na 10 zł. grzywny, Alfons Be. 
nich, Wólczańska 140 -a 50 zł, Figurska 
Świętosława, Wysock ego 6, na 100 zł. 
śrzywny, Śliwiński Marcin, Łagiewnicka 
30 sa 15 zł, Jóźwiak Stanisław, Śląska 26 
na 25 zł grzywny, U. Neuhauss, Targowa 
55 na 20 zł. 

Oprócz tego za antysanitarne utrzy- 
mywanie sklepu Berta Hanysz, Abramow" 
skiego 35 na 15 zł, grzywny. 


Wielka kradzież w fabryce 
h-ci Pinczzwsk ch 


afrafy wynosza 5000 złofych 


W nocy z dnia 18:na 19 b. m. do 
fabryki braci Pinczewskich przy ulicy Sre- 
brzyńskiej 22, przez kanał odpływowy do- 
stali się nieznani sprawcy, którzy skradli 
stamtąd sześćdziesąt sztuk towaru warto- 
ści przeszło pięciu tysięcy złotych. 


O wypadku powiadomiorg urząd śled- 
czy, który w tej sprawie wdrożył energicz- 
na śledztwo == M 


imauguracia sezonu WioSE:)- 
nych kradzieży 


Złodzi je po drabinie sznurowej z2- 
radii się da mieszkania, kfóre 33 
szęzęfnie ogałocii 


Nocy ubiegłej nieznan! sprawcy doto- 
aal śmiałej kradzieży w mieszkaniu: E: 
munda Minsta, Targowa 41, mieszczą: © 
się na pierwszem piętrze, ze 


Złodzieje dostali się do mieszkani: 
ulicy, a mianowicie zarzucili na balkon 
drabinę sznurową, po której weszli 
balkon, poczem wycięli szybę w drzwiach 
otworzyli je kluczem tkw'ącym w nich od 
wewnatrz i weszli do mieszkania, 


ra 


Teraz mogli swobodnie gospodarować 
gdyż wszyscy domownicy znajdowali się w 
teairze, to też okradli mieszkanie prawie. 
łe doszczętnie, 

Poszkodowany oblicza swe straty ra 2 
tysiące złotych. 


O kradzieży zawiadomiono ekspozytu- | 
rę urzędu śledczego, która prowadzi ener- | 


śiczne dochodzenie, — m - 


ai 
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pensjonaty oiwarie od 1 maja. | 


Ceny w maja znacznie zniżone 
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Z0.. — GŁOS POLSKI. — 1926 e. 


P. Leonard Liebich, zamieszkały przy 
ulicy Poprzecznej nr. 3 wystosował do 
ministerstwa robót publicznych następują 
cą skargę: 

Ze względu na to, że w Łodzi niema 
władzy nadzorczej nad elektrownią łódzką 
(Łódzkie towarzystwo elelktryczne, spół- 
ka akcyjna) zmuszony jestem zwrócić się 
do ministerstwa robót publicznych w War- 
szawie ze skargą następującą: 

Chcąc otrzymać oświetlenie elektrycz- 
ne w lokalu zajmowanym przezemnie w 
domu, przy ul. Poprzecznej ur. 3, wraz z 
innymi lokatorami tegoż domu, własnym 
kosztem przeprowadziliśmy kabel elek- 
tryczny do wymienionej posesji, oraz zało- 
żyliśmy również własnym kosztem instala- 
cję elektryczną w swych mieszkaniach. 

W początkach marca r. b. przedstawi- 
łem w elektrowni plan sieci instalacyjnej 
w zajmowanym przezemnie lokalu, W pla- 
nie tym było zaznaczone: żyrandol na 6 
żarówek, oddzielna lampka w kuchni oraz 
jeden kontakt — czyli razem trzy palniki, 

Na złożoną przezemnie prośbę o wsta- 
wienie „licznika”, inżynier elektrowni p. 
Mańko skreślił uwidoczniony na płanie 
licznik i zadecydował wstawienie „ogra- 
nicznika ', 

Na powyższą decyzję nie zgodziłem się 
i wyraziłem swój protest dowodząc, że sy- 
stem, który chce wprowadzić elektrownia, 
mnie, jako mieszkańca Łodzi i abonenta 
elektrowni, krzywdzi, śdyż nie pozwala mi 
swobodnie korzystać w dowolnej iłości z 


Magistrat opracował następujący sta- 
tut o poborze na rzecz m. Łodzi opłat na 
utrzymanie drójś i ulic, położonych w obrę- 
bie granic m. Łodzi. Do uiszczenia opłaty 
obowiązani są posiadacze środków loko- 
mocji, wyszczególn'onych poniżej, od. któ- 
rych opłata wynosi: 


a) od dorożki jednokonnej zł. 30 
parokonnej zł 50 
b) od wozu ciężarowego, platformy, 
resorówki, furgonu, beczki—o za- 
przęgie parokonnym zł, 150 
o zaprzęgu jednokonnym zł. 75 
c) od wozu meblowego (krytego) zł. 100 
d) od wozu kotłowego zł. 200 
e) od wózka ręcznego zt. 10 
od przedsiębiorcy, posiadającego 
więcej wózków, od każdego na- 
stępnego pobiera się zł, 15 
f) od karety, landa, powozu, wolan- 
ta (parolc.) zł 75 
od karety jednokonnej zł, 50 
| 4) od bryczki parokonnej zł, 75 
h) od karawanu I kl. zł. 40 
od karawanu II klasy gł, 30 
od fkarawanu III klasy zł. 15 
i) od samochodu osobowego: 
1) o sile do 10 koni zł. 30 
2) o sile powyżej 10 do 15 koni zł, 40 
3) o sile powyżej 15 do 20 koni zł. 60 
4) o siłe powyżej 20 do 30 koni zł, 80 
5) o sile powyżej 30 koni zł. 100 
) od samochodu ciężarowego z ko- 
łami gumowemi: 
1] o pojemności do 1,5 tonn zł. 150 
2) o pojemności powyżej 1,5 do 3 
tonn zł. 250 
| 3) o pojemności powyżej 3 tonn zł, 350 
| właściciele samochodów ciężaro- 
: wych z kołami bez gum dopłacają 


Pobili go do krwi, 


Marjam Marchwicki, dzierżawca z pod 
Andrzejowa wracał onegdaj: wieczorem 
-!eszo od swych znajomych ze wsi Ole- 
| chów. 

Nacie na szose między Olechowem, a 
„wsią Dabrowa- obskoczyło so czterech 
„uzbroonych w rewolwery bardytów, któ- 
zzy mżądali ód Marchwick'eso pien edzy. 


Me»chwicki postanowił skorzystać z 
Siemności nocy i rzuc'ł się do uc eczki, 
„bandyci pogonili za nim. 

Nie zdążył nawet ubiec stu metrów, 


„Gdy go schwytali, a roziątrzeni jego uciecze 
| aü zaczęli obladać bezbronnego kolbam: 
|gtwolwerów tak, Że stracił przylomzość. 
* Bandyci. widząc to przestali się znęcać 


„ograniczniki 


oświetlenia elektrycznego w mem miesz- 
kaniu i zmusza mnie do wpłacania zgóry 
za niewypalony prąd. 

Na powyższe inżynier Mańko odpowie- 
dział, że jest to polecenie jego władzy 
zwierzchniej i decyzii swo'ej nie zmieni. 

| Jednocześnie dowodził, że „licznik“ wyda- 
| je się tylko na większą ilość zajmowanych 
pokoi, zachęcając mnie, iż przy ogranicz- 
niku „mogę palić światło dzień i noc", 
Nadmienić muszę, iż sąsiedzi moi, któ- 
rzy zajmują trzy do czterech pokoi z kuch- 
nią „licznik“ otrzymali, ; 
| Biorąc powyższe pod uwagę, zmusz 
ny jestem oświadczyć: 


Jestem robotnikiem, Na założenie in- 
stalacji i kabla. jako przypadalacą na mnie 
część, wydałem 80 (osiemdziesiąt) złotych. 
Jest to suma, którą przy moich skromnych 
zarobkach zmuszony byłem tylko kosztem 
żołodka mej rodziny zaoszczędzić. 

Zmuszanie mnie, pod groźbą n'enrzyłą- 
czenia światła, przy'”ęcia t. zw, „ogranicz 
nika” nietylko, iż n'e rozwala mi dowol- 
nie korzystać w mym lokalu ze św'atła e- 


| lektrycznego, lecz przedewszystkiem zmu- 


szony jestem za określoną ilość światła — 
stosownie do siły „ogranicznika — zapła- 
cić zgóry i płacić za światło. które mo- 
glem nie wypalić. 

Zachęcanie mnie, że przez „ogranicz- 
nik“ mogę palić światło „dzień i noc" jest 
niemoralne, gdyż jestem człowiekiem ucz- 
ciwym i nie zamierzam „na złość” palić 

| podczas dnia światło elektryczne. 


Nowy podatek miejski 


od wszelkich środków loiomocjii 


do powyższych stawek 100 proc. 
opłaty. 
|] od przyczepek samochodowych 
opłata wynosi 50 proc, stawki, 
przewidzianej dla wozu motoro- 
wego. À 
m) od motocyklu 
n) od roweru 
przyczem pracownicy umysłowi 


zł. 
zł. 


i fizyczni jak również młodzież 
szkolna, płacą od roweru zł. 2 
Każdy właściciel samochodu obowią- 


zany jest przy re'estracji okazać legityma- 
cię samochodową. 

O ile środki lokomocji wymienione w 

| punktach: b, f, g, i, j, k, l, należą do przed- 
siebiorstw namu tych środków lub należą 
do osób, trudniacych się zawodowo prze- 
woźnictwem, opłata od nich wynosi 50 pr. 
odnośnych stawek. Pracownicy umysłowi i 

| fizyczni, chcący uzyskać zniżkę stawki, 
przewidzianej dla roweru, winni przy re- 
jestracji przedstawić zaświadczenie pracy 
wraz z podaniem o wysokości wynagro- 
dzenia. Młodzież szkolna otrzymuje zniż- 
kę na zasadzie matrykuły szkolnej, 

Wolne od onłaty są środki lokomocji, 
należące do władz państwowych, i komu- 
nalnych. straży ośniowej, pogotowia ra- 

tunkowego, towarzystw dobroczynnych. 
spółdzielni urzędniczych i robotniczych, 
oraz zamiejscowe, opodatkowane w gmi- 
nie własnej a przebywające w obrebie gra- 
nic m. Łodzi nie dłużej niż 4 tygodnie. 
Instytucje wymienione powyżej, prócz 
państwowych i komunalnych winny zgło- 
sié posiadane środki przewozowe w wy- 
| dziale podatkowym magistratu m. Łodzi, 
zelem uzyskania numerów i legitymacji. Za 
numer będzie pobrana specjalna Ray: 


' Napad bandycki pod Łodzią 


"zterech uzbrojonych /pryszików napadło na szosie 
na bezbronnego dzierżawcę 


obrabowali i uciekli 
nad Marchwickim, przeszukali mu kiesze- 
ne. zebrali portfel ze stupięćdziesięcioma 
złotymi, oraz srebrny zegarek, poczem 
zbiesli. i 

W niespełna pół godziny potem radie- 
chał fura 'eden z $osroderzy wsi Olechów. 
spostrzegł on leżącego na szosie Marchw". 
ckieso i myśląc, że to trup, zawróc ł czem- 
prędzej do ws, gdzie zaalarmował poste- 
rurek pol'cyjny. 

Przybyła na mieńsce wypadku policja, 
przewiozła do Łodzi Marchwickiego, któ- 
kremu bandyci zadali cały szereg ran thi- 
| czonych 'w głowę. 

Zarządzoty doraźny pościg nie dał na- 
— M) = 


ŁA 
Í razie pozytywnych rezultatów. 
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Elektrownia krzywdzi ubogich konsumentów 


Nie chce im dawać „licznìków“, lecz jedynie przydziela 


Skarga pokrzywdzenego abonenta e.ekitrowni do ministerstwa robót publ. 


Jeżeli elektrownia nawet i na powyże 
szy eksperyment może się zgodzić, to tym= 
bardziej mnie to przekonywuje, że na tym 
interesie" elektrownia nie traci, lecz za- 
rabia. 

Zważywszy, że podczas eksploatowa= 
nia elektrowni przy starej umowie, każdy 
kto miał trzy palniki, bez względu na 
ilość za”ńmowanych ubikacji otrzymał wła- 
sny „licznik“, że wstawienie „licznika” tyle 
ko tym abonentom, którzy są w posiada- 
niu kilku pokoi jest uprzywilejowaniem lu- 
dzi zamożnie'szych kosztem klasy uboż- 
cze że nowa umowa. którą głoszono, że 
z dobrodzieństw światła elektrycznego bę 
da kcrzystać szerokie warstwy robotnicze 
— mie może być gorszą w swym 7astosoe 
waniu od umowy starej — poprzedniej; — 
uważam przeto, iż jest to łamanie warune 
ków koncesyjnych, gdyż nie przypuszczam, 
aby nowa umowa sankc'onowała powyż= 
sze zarządzenia elektrowni — wobec czee 
go ministerstwo robót publiczrn=h jako 
władze nadzorczą uprze'mie proszę: 

O wydanie zarządzenia, mocą którego 
elektrownia łódzka nie będzie zmuszać a- 
bonentów do przyjmowania „ogranicznika” 
i wpłacania zgóry należności za niewypa« 
lony prąd, 

Dodać muszę, iż podobne wypadki mis 
są odosobnione. 

Z poważaniem 


J. Liebich. 
Łódź. dnia 14 kwietnia 1926 r. 


Po zaiafwieniu szeregu spraw 


dyskufować będzie rada miejska nad 
swem samobójstwem 


ii-te (IV sesji) posiedzenie rady miej: 
skiej odbędzie się w czwartek, dnia 22-go 
kwietnia 1926 roku o godzinie 19 i pół 
w sali posiedzeń rady m ejskiej. 

Na porządku dziennym znajdują się 
następujące sprawy: 

Komunikaty, 

Sprawa pobierania od pracowników 
miejskich składki na ubezpieczenie w ka- 
sie chorych m. Łodzi, 

Sprawa przepisów wykonawczych do 
punktów b i e art, 28 dekretu z dnia 16 
stycznia 1919 r. o zapobieganiu brakowi 
mieszkań — głosowanie, 

Sprawozdania komisji radzieckich: 

Komisji: pracy -i skarbowo - budżeto= 
wej w przedmiocie statutu organizacyjne* 
go biura wojskowo-policyjnego magistra- 
tu m. Łodzi. 

Komisji skarbowo-budżetowej w przed: 
miocie: 

warunków udzielenia gminie miejskiej 
Łódź krótkoterminowej pożyczki w kwo 
cie zł. 100.000 na niesienie doraźnej po* 
mocy bezrobotnym m. Łodzi; 

podwyższenia wysokości opłat za le- 
czenie i utrzymanie umysłowo-chorych 
mieszkańców m, Łodzi w zakładzie psy* 
chjatrycznym w Kocborowie; 

odroczenia likwidacji Il-go miejskiego 
sieją kąpielowego przy ulicy Szkolnej 

zr 

przeniesienia w stan spoczynku Anto* 
niego Gradomskiego, woźnego wydziału 
gospodarczego; 

wprowadzenia zmian do budżetu Dz. 
V — wydziału budownictwa — w związ- 
ku z opracowaniem planu regulacyjnego 
m, Łodzi; 


podwyższenia poz. 28 tyt. I dz. I o 
zł. 8.000; 
oddania pewnej ilości cegły na wy: 


kończenie budujących się gmachów szko* 
ły rzemiosł Towarzystwa Salezjańskiego 
w Łodzi; 

statutu o poborze na rzecz m, Łodzi 
opłat na utrzymanie dróg i ulic, położo* 
nych w obrębie granic m, Łodzi; 

wniosków radnych Lichtensteina, Mil- 
mana į Kuka w sprawie podatków spes 
cjalnych na rzecz bezrobotnych m. Łodzi, 

Komisii do spraw ogólnych w przed- 
miocie: 

zmiany brzmienia paragrafu 1 przepi- 
sów sanitarno-bvdowlanych w przedm:o: 
cie projektowania w mieszkaniach ubi- 
kacji kanaliacy'no * wodociągowych u: 
chwalonych przez radę miejską w dniu 8 
października 1925 roku; 

oddania komitetowi wojewódzkiemu 
ligi obrony powietrznej państwa w Łodzi 
części grun'u miejskiego, położonego we 
wsi Lublinek pod Łodzią; 

obniżenia opłaty za ervergię elektrycz: 
ną dla siły i światła; 

rozwiązania się rady miejskiej (wnio- 
| sek frakcii socjal. w radzie miejskiej). 
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20.1V. — GŁOS POLSKI, — 1926 r. 


Hidowisia, koneeiy zabawy 


jutrze czwartek ostatnie trzy wieczorowe przed- 


stawienia sensacyjnej amerykańskiej komedii z 
ży 1 teatralnego p. t „7nakomity Don Juan" 
z Junoszą-Stępowskim, Bilety ulgowe ważne. 


Realizować je można w kasie zamawiań od godz 
3-e] do 6-ej popol. 


W piątek XXIII p.cmjera sezonu: rozgłośna 
baii «ferja w 12-tu obrazach wielkiego poety bel- 
giiskiego Maurycego  Maeterlincka „Błękitny 
piak” {L'Oiseau bleu), w poetyckim przekładzie 
Jana  lsasprowicza, z muzyką specjalnie skom- 
pon.waną przez Ludom'"a Marczewskiego. Kasa 
zamawiań r-zpoczęła już przyjmowanie zamówień 
na pierwsze trzy przedstawienia sztuki, której za- 
prziedź wysluw enia obudziła zainteresowanie, 
jakiego dawno w łódzkiem życiu artystyczno- kul- 
turalnem nie notowano, 


W sobotę o godz. 2 i pół popołudniu jedno 
jeszcze powtórzenie „Otella'* — z Junoszą-Stę- 
powskim po cenach najniższych. 

Wieczorem o godzinie 8 i pół po raz dtugi 
„Błękitny ptak". 


IX-ta SYMFONJA NA PORANKU 
MUZYCZNYM, 


Niezwykła atrakcja oczekuje stałych bywal- 
tów poranków muzycznych orkiestry filharmo= 
nicznej. W niedzielę bowiera, 25 kwietnia, odbę- 
dzie się ostatni poranek muzyczny i pragnąc go- 
dnie sezon koncertowy 1925 — 26 zakończyć, dy- 
rekcja postanowiła wystawić wiekopomne dzieło 
Beethovena IX-ta symfonja z chórem końcowym 
do słów „Ody do radości" Schillera. 


Udział w tym koncercie biorą artyści opery 
warszawskiej a mianowicie; Marja Mokrzycka, 
Halina Leska, Maurycy Janowski, Zygmunt Mos- 
soczy, chóry tow. śpiewaczego „Hazomir”, oraz 
powiększona orkiestra filharmoniczna. Nie ba- 
cząc na kolosalne koszta wystawienia IX-ej sym- 
fonji, dyrekcja pragnąc uprzystępnić koncert ten 
dla najszerszych warstw społeczeństwa, wyzna- 
czyła ceny biletów niezmiernie niskie, a miano- 
wicie od 1 zł, do 5 zł. 


Z TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO. 


Na dzisiejszym „wtorku”  krajoznawczym o 
godzinie B-ej wieczorem p. Borysławski wygłosi 
pogadankę o Gdańsku, poczem przy towarzyskiej 
herbatce omawiane będą projektowane na sezon 
letni wycieczki. Wstęp dla członków i wprowa+ 
dzonych gości bezpłatny, 


», 
— 


Go usłyszymy dziś przez radio 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

WARSZAWA, 480 m, 

Godz, 17.00 — 17,25 Żywe słowo. Godz. 17,30 
—18.00 Koncert orkiestry P, R. Godz, 18.00—18,25 
Wykład p. t „Reforma monetarna w Połsce w 
1924 roku” — wygłosi dr. J. Dmochowski. Godz, 
18.30 — 19.00 Koncert orkiestry P. R. Godz. 
19.00 — 19.20 Wykład p, t. „Oświata w Polsce 
w XVI i XVII wieku" — wygłosi prof. H, Mo- 
ścicki, Godz. 19,20 — 19.40 Wykład p. t. „Rośli- 
ny w pokoju” — wygłosi porf, E. Janowski, Godz, 
19.40 — 19.55 Komunikat rolniczy, Godz, 20,30— 
22.00 Koncert symfoniczny, Część I. 1) SŁ Mo- 
niuszko; Uwertura do opery „Flis“ — wykona 
orkiestra Filharmonji Warsz. pod dyr. p. Emila 
Młynarskiego, 2) Chopin. Koncert e-moll: a) Al- 
legro maestoso, b) Larghetto, c) Vivace — ode- 
gra p. Zofja Rabc. 'czowa z towarzyszeniem or- 
kiestry, Część II. 3) M. Karłowicz: Rapsodja Hi- 
tewska, 4) E. Młynarski: Kołysanka, 5) Z. No- 
skowski: Step—Orkiestra Filharmonji Warsz. pod 
batutą Emila Młynarskiego. 

Na zakończenie komunikat czasu, 


PROGRAM KONCERTÓW ZAGRANICZNYCH. 

PARYŻ, 1750 m. 

Godz. 13.30, 17,45. 21,45 Koncerty. 

ZURICH, 515 m. 

Godz. 20.15 Wieczór romański. 

WIEDEŃ. 530 m. 

Godz, 16.15 Koncert, Godz. 20,15 Stulecie 
fekkiecj muzyki wiedeńskiej — Suppe, mistrz ope- 
tetki, i 
PRAGA, 368 m. 

Godz. 16.30, 20.00, 21.30 Koncerty. 

OSLO. 382 m. 

Godz: 21,00 — 21.30 Koncerty. 

LONDYN, 365 m. 

Godz. 17.15, 19.30 Orkiestra, Godz, 20.25 
Utwory Mendelssohna [fort.). Godz. 24.15 Pieśni 
1w0w-borów. Godz, 22,30 Koncert muzyczno- wo: 
kalay. Godz. 22.50, 23,30 Muzyka taneczna, 

BERLIN, 505 m. 

Godz, 16.30 Koncert. Godz, 19.30 „Flet za- 
szarowany , opera Mozarta. 

FRANKFURT, 470 m. 

Godz. 20.15 Wieczór utworów Lortzinga. 


ANTIQUES 3 Szrubarski 


poleca OKAZYJNIE MEBLE antyczne, DYWANY 
PERSKIE, BRONZY, SZTYLHY, PORCELANĘ 
i t. p. 


Warszawa, BRACKA 20 m.f 


2022—1 


k. 
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Nr 103 


Po ośmiu latach matka znalazła córke 


Która została porwana przez żebraczke 


Nader charakterystyczna sprawa była 
w dn.u wczorajszym przedmiotem rozpraw 
sadu okręgowego. Miarowicie akt oskar- 
żenia zarzucał Genowefie Szaler, że w paź 
| dziern'ku 1916 roku w Brzezinach porwała 
| ukryła dla celów żebractwa 8-letn ą Mar- 
ję Kreklan i że w marcu 1918 r. świado- 
m e fałszywie zeznała przed urzędnikiem 
stanu cywilnego rzymskio-katolickiej para- 
fi w Skiern ewicach, iż Maria Krekian 
jest jej nieślubrą córką, urodzoną w 1920 r. 
i ma na 'mię Stefania, 

Okoliczności tej sprawy przedstawiaja 
się następu'ąaco: 

Jesienią 1916 roku zamieszkała w Brze- 
zinach Matylda Kreklar, wychodząc z do- 
mu po zakup kartofli, zauważyła, że 8-le- 
tnia jej córka Mar'a biegn e za nią. 

Matka nakazała dziewczynce wrócić 
natychm ast do mieszkan:'a. Dziecko ustu- 
chało polecen'a matki i udało się w k'erun- 
ku domu Kreklanów, 

Gdy po upływie godziny Matylda Kre- 
kian wróciła do swego mieszkania, nie g= 
stała tam iednak swei córki. Obawiając sę, 
że dziecko zginęło, Kreklan natychmiast 
zameldowała policji i m'e'scowemu pasto- 
rowi o nieobecności córki. 

Mimo usilnych poszukiwań Marji Kre- 
klan nie zdołaro odnaleźć, gdyż wszel%i 
ślad po niej zaginął. 

Doviero po upływ e 8 lat, t, j. 14 sier- 
pnia 1924 r. Matylda Kreklan zauważyła 
na rynku w Brzezinach jakąś dziewczynkę, 
w której poznała swoją zaginioną przed la- 
ty córkę, 

Z opowiadań 17-letniej już wówczas 
Marji Kreklan okazało s'ę, że przed 8 laty 
w czasie, gdy z poleceria matki wracała 


A 


do udania się z nią. 
Marja udała się z nieznajomą do Łodzi. 


do domu, podeszła do niej jakaś nieznejo- } niej. 
ma kobieta, wzięła ją za rękę i zmusiła ją | 


Dziwne dzieje młode; mieszkanki Brzezin 


Wkrótce dziecko przyzwyczaiło się do 8 lat i pewnego dnia znikła, 


swei nowej opiekunki i poczęło ją nawet 
nazvwać matką, 

W roku 1918 dziewczynka zachorowa- 
ła ra tyfus. Przybrana matka, Marji Kre- 
klar, kazała ją ochrzcić podczas choroby 
w kościele katolick m, zeznała kłamliwie 
przed urzędnikiem stanu cywilnego, że 
dziewczynka jest nieślubnem dzieckiem 1 
że wskutek niedbalstwa nie został we wła- 
ściwym czasie sporządzony akt urodzenia 

Po chrzcie, na którym Marja otrzymała 
imię Stefanii, dzewczynka wkrótce wy- 
zdrowiała i nada! przebywała w domu swej 
rzekomej matki, która, jak sie okazało pó- 
źn ei, razywa się Genowefa Szaler z Ko- 
walskich, 

W Ipcu 1922 roku Genowefa Kowalska 
poślubiła niejakiego Franciszka  Szalera 
przez którego Maria Kreklan została legi- 
tymowna, jako nieślubne dziecko jego 
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dy Marja nieco podrosła, zaczęła 
przypominać sobie, że właściwa jej matka 
mieszka gdzie'ndziej. 

Dziewczynka postanowiła za wszelką 
cene odszukać swvch nodziców. 

W sierpniu 1924 roku skorzystała z 
niecbecności swych opiekunów i opuściła 
ich dom. Przy pomocy informacji uzyska- 
rych od sąsiadów, Maria Kreklan dowie- 
działa się, że pockodzi z Brzezin. Udala 
się więc do tego m asta, ódzie została po- 
znera przez rodzoną matkę, 

Odszukana przy pomocy policji Geno 
wefa Szaler stw'erdziła, że faktycznie w 
1916 roku przechodząc szosą brzezińską 
spotkała małą dziewczynkę. 

Dziecko płakało i podeszło samo da 

Szaler postanowiła z Mtości zaopieko- 
wać się dzieckiem i zastąpić jej matkę, 

Dziewczynka przebyła w jej domu przez 


Kiedyż wreszcie to się skończy? 


Na Kanalizacyjnych bezdrożach 


Inż, SKrzywan łamie przyjęte zobowiązania 


Magistrat odrzucił wniosek o udzie.enie 
mu dymisji 


buchnął poważny zatarg między kierow- 
nictwem robót kanalizacyjnych a <wiąz- 
kami zawotowymi. 

Mianowicie inż, Skrzywan, 
wielokrotnym  przyrzeczeniom, ostatnio 
solennie potwierdzonym na konferencji 
porozum'ewawczej w województw e, bəz 
porozumienia się z magistratem i z komi- 
tetem kanalizacy'nym przyjął do robót 
na własną rękę, bez pośrednictwa P. U. 
P P. 361 robotników, 

Wszystkie związki zawodowe, skoro 
tylko otrzymały wiadomość o tem niesły- 
chanem pogwałceniu osiągniętego po dłu- 
gich walkach porozumienia, 
energiczną interwencję. 

Przedewszys!'kiem przedstawiciele zw. 
zawodowych odbyli konferencję z panem 
Skrzywanem. 

Temneratura 


wbrew 


W dniu wczorajszym ponownie wy- 
wszczęły 


konferencji była nader 
$orąca. W ostrych i dosadnych słowach 
krytykowano politykę p, Skrzywana, sta- 
wiając mu zarzuty, że swemi posunięcia- 
mi wprowadza nieopisany zamęt. Skutki 
takiego postępowania mogą być nader 
opłakane. 

Inżynier Skrzywa.. oświadczył jednak, 
że nie uważa się za związanego danemi 
»rzyrzeczen'ami, żałuję obecnie, że je kie- 
dykolwiek składał, 


Wobec takiego stanowiska przedsta- 
wiziele związków uznali zą bezcelowe 
prowadzić dalej konferencję z p. Skrzy- 
wanem budali się do magistratu, 


Na odbytej z 'prezydjum magistratu 
k ułerencji związki zawodowe zażądał; 
usuniecia p, Skrzywana ze stanowiska, 
uważając, że dalsze pozostawienie w jego 
rękach kierownictwa robót po ostatnich 

zajściach jest niemożliwe, 

Związki muszą zrzucić z siebie całkowi- 
cie odpowiedzialność za następstwa, ja* 
k'e może pociągnąć za sobą nieobliczalna, 
drażniąca robotników do najwyższego 
polityka p. Skrzywana, 

O godzinie 3-ej popoł. odbyło się w tej 
s”rawie nadzwyczajne posiedzenie magi- 
stratu, 


Wniosek o udzielenie p, Skrzywanowi 


d isji został odrzucony 5 głosami prze- 


ciwko +- 2y 1 ws'r”"mującym się 
Wobec tego magistrat sprawę zała- 
t ‘nia powstałeśo zaiarńu postanowił 


cdroczyć do dnia dzisiejszego. 

W dniu dzisiejszym udaje się do p. wo- 
je.sod” Darowskiego delegacja związków 
z prośbą o interwencję, 

Należy ży ,! by ta jąlrząca sprawa 
została wkońcu pomyślnie załatwiona 


Święto tężyzny narodowej 


maszowie Maz. w dniu 3 maja, jako w 
dniu „Święta tężyzny narodowej” urządza 
pod protektoratem pana starosty brzeziń- 
skiego dr, Gutka bieg rozstawny z Toma- 
szowa do Warszawy, Udział w biegu wez- 
mą hufce szkolne i stowarzyszenia P 

Tomaszowa-Maz. Bieg wykona jedna dru- 
żyna z 60 gońców rozstawionych co 2 klm. 
Według planu, o oznaczonej godzinie 
przez komitet obchodu 3 maja w Warsza- 
wie, ma być wręczony adres z pozdrowie* 
niem od mieszkańców m, Tomaszowa i o=- 


kolic panu prezydentowi Rzplitej. 


biegu Tomaszów, Rawa. Mszczonów Na- 


} 
f 
w Tomaszowie 
Miejski komitet W. F, i P. W, w To- 
| 


Trasa, 


darzyn, Raszyn, Warszawa (około 120 
kłm.). Jest w toku organizacja biegu któ- 
ry ma być przedłużeniem powyższego, a 
łączyć ma się w Tomaszowie, wzdłuż tra- 
sy Piotrków, Radomsko. Częstochowa, So- 
snowiec, Katowice, granica polsko-nie- 
miecka, Miejski komitet W.F. i P.W. w 
Tomaszowie-Maz.. urządzając bieg, który 
połączy granicę niemiecką z Warszawą, 
ma nadzieję, że w przyszłości w dniu 3-60 
maja biegi takie urządzać będą ; inne mia- 
sta, jednocząc się w ten sposób w dniu 
święta narodowego ze stolicą i przesyła- 
jąc pozdrowienia pierwszemu obywałelo- 
wi Rzeczypospolitej, 


Badana u sędziego śledczego Marja Kre- 
klan, zeznała, że Szalerowa zmuszała 'ą 
do żebractwa, tratkowała ją źle, biła czę 
sto i ne dbała o jej wychowanie, a nawet 
usiłowała zmusić do nierządu, 

Na wczorajszym przewodzie sądowym 
tej sprawy, badana w charakterze świad- 
ka przez sędziego Arnolda, Maria Kreklan 
nie potwierdziła jednak zeznań złożonych 
u sędziego śledczego. 

Okazało się nawet, iż na pytanie pro- 
kuratora czy oskarżona zmuszała ją do 
nierządu, Maria K. stwierdziła, iż nie ro- 
zumie wogóle, co oznacza to słowo. 

Świadek Wojciechowska, która znała 
Marję Kreklan, jako nieślubną córkę Sza- 
lerowej zeznała, że dziewczynka chodziła 
zawsze przyzweo:cie ubrana i że wogóle 
Szalerowa obchodziła się z Manią, jak ka- 
żda matka ze swą córką, 

Oskarżenie popierał prokurator Sta- 
chowski, który dowodził, że Szalerowa 
faktycznie porwała dziecko, aby zmusić je 
do żebractwa i że fałszywie zeznała przed 
urzędnik em stanu cywilnego. 

Obrońca oskarżonej, mec, Kuniński 
twierdził, że jego mocodawczyni działała 
tylko z pobudek aliruistycznych, że zastę« 
powała dziecku matkę rodzoną, która źle 
się dziewczynką opiekowała 1 że Szalero- 
wa tak przywiązała się do przybranei cór= 
ki, iż sama uważała ją za swoje dziecko, 

Jedynem przestępstwem, jakie popeł- 
niła Szalerowa, zdaniem obrońcy jest tył- 
ko fakt złożenia fałszywych zeznań w 
urzedz'e stanu cywilnego. 

Po raradzie sąd osłosił wyrok, mocą któ 


| rego. Szelerowa została skazana na 4 mie- 


| siące więziemia, z 


| 


| 
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niem aresztu pre- 

wencyinego j z zastosowaniem amnestii. 
Ogółem w'ęc pozostało oskarżonej tyl- 

ko kilka dni do odbycia całkowitej kary. T. 


Dział urzędowy b.0.Z.b. 


Komunikat Me 5 


łódzkiego okręgowego związku lekkoatle= 
tycznego, 
1) Dokooptowano p. Janinę Szumlew- 
ską z tow. gimn. „Sokół* — Łódź gn'azdo 
1, na członka zarządu z głosem doradczym 
i powierzono jej referat sportu kobiecego. 
2) Sekretarz zarządu p, Henryk Wian- 
kowski został powołany do wojska; funk- 
cje sekretarza zarządu objął p. Zygmunt 
Merle dokooptowany na posiedzeniu Zâ- 
rządu w dniu 15 kwietnia b, r, na członka 


zarządu z głosem decydującym. 
3) Okręgowy kalendarzyk iekkioatlety- 
czny na rok 1926. 


ZAWODY Ł. O. Z. L.A. 

Dnia 28 marca — bieg na przełaj 3 i pół 
kilometra, 
Dnia 25 kwietnia — biegi na boisku: 3 
kim., 100 mtr. i 60 mtr, 
Dnia 3 maja — bieg rozstawny Łódź—- 
Warszawa lub zawody lekkoatletyczne. 
Dnia 30 maja — propagandowe zawody 
okręgowe. 
Dna 27, 28 i 29 czerwca — zawody o 
mistrzostwo okręgu. 
Dnia 5 września — pięciobój o mistrzo- 

wo okręgu. 
> Dnia yet PZP — bieg drużynowy 
5 kim, 


ZAWODY ŁÓDZKIEGO KLUBU SPOR- 
TOWEG 


Dnia 5 kwietnia -— bieg na przełaj 5 
kim. j i 
Dnia 18 kwietnia — zawody wewnsętrz= 
ne klubowe, 1, 

Dnia 16 maja — zawody miejscowe. , 
Dnia 3 czerwca ~- zawody ogólno.poai= 


E PM 
Dnia 11 lipca — zawody pięcioboju kiue 
bowego. 


ZAWODY TOW. SPORT. „UNION“. 
Dnia 6 czerwca — zawody wewnętrzne 
klubowe, l 
Dnia 1 sierpnia — zawody międzysiu: 
bowe. 


ZAWODY WOJSKOWEGO KLUBU 
SPORTOWEGO. 
Dnia 18 kwietnia — zawody wWe*nętrm 


ne klubowe. 

Dnia 23 i 24 maja — zawody wewmetrz- 
ne klubowe, À 
Dnia 17 i 18 czerwca —- zawody mię- 
dzyklubowe, 


ŁO POLSKI 
Lódź 
40 Kwietnia 1926 r. 
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ANDLOWA 


Owoce podróży premjera Skrzyńskiego 


Sfinalizowanie stosunków handlowych 


pomiędzy Polska a Czechosłowacją 


Co mówi o tem dr. Gliwic, dyrektor departamentu ministerstwa przemysłu i handlu 


Jedną z najważniejszych spraw, jaka 
szczęśliwie została sfinalizowana w cza- 
sie pobytu p. premiera Nazzyńskiągo w 
Pradze, jest ostateczne uregulowanie pol- 
sko-czeskich stosunków handlowych. Ko- 
rzystając z przejazdu dra Gliwica, dyrek- 
tora departamentu w ministerstwie prze- 
mysłu i handlu do Warszawy, współpra- 
cownik „Ilustr.: Kurj, Codz." zwrócił się 
do dyrektora Gliwica, który w pociągu w 
czasie drogi, udzielił mu następujących 
informacji o podpisanej przez siebie umo- 
wie: >. A 

— Wreszcie — rozpoczął dr, Gliwic — 
ukończone zostały pomyślnie pertrakta- 
cje handlowe z Czechami, Pertraktacje te 
ciągnęły się już od wielu miesięcy i stano- 
wią dodatek do zawartego ubiegłego ro- 
ku traktatu handlowego polsko-czesko- 
słowackiego, który jednakże nie wszedł 
w życie. międzyczasie bowiem zaszły 
rozmaitego rodzaju przeszkody, które od- 
wlekły ratyfikowanie traktatu przez par- 
lament czeski, Obecnie jednak przepisy 
tego traktatu, wraz z podpisanym oneg- 
daj dodatkiem do tegoż traktatu, nabiorą 
w najbliższej przyszłości mocy obowiązu- 
jącej, gdyż nasiąpi ratyfikacja całego te- 
go. traktatu przez Czecho-Słowację w 
drodze dekretu prezydenta Massaryka. 


— Co wpłynęło na przyspieszenie ro- 
kowań ze strony czechów? 


— Umowa, jaką osłatnio zawar 
przedstawia zarówno dla Polski jak i dla 
Czecho-Słowacji znaczne korzyści, z dru- 
giej znów strony przyczynia się do kon- 
solidacji gospodarczej Europy środkowej 
i temu należy przypisać, że pertraktacje 
mimo piętrzących się trudności zdołano 
doprowadzić do szczęśliwego zakończe” 
mia. Zwłaszcza ostainie cztery dni, kiedy 
to rokowania toczyły się w przyspieszo” 
nem tempie, azały zrozumienie do- 
niosłości tej umowy dła państw obu 
przez negocjantów polskich i czeskich, 


— Jakie korzyści umowa ta daje na* 
szerau państwu? 


— Zasewniam pana — rozpoczął dr. 
Gliwic — że umowa w niczem nie naru- 
sza interesów polskiego przemysłu į han- 
dłu oraz górnictwa, Niemal wszystkie po- 
stulaty naszego świata gospodarczego zo* 
stały uwzględnione, zwłaszcza w tych 
dziedzinach, które wydatnie wpływają na 
uksz'ałtowanie się passejo bilansu han- 
diowego. W wielu dziedzinach przemy- 
słowych interesy wzajemne połsko-czes- 
kie są sprzeczne i dlatego też ħatrafiliś- 
my ma pewne trudności, przy ich jednak 
rozwiązywaniu zdołaliśmy te sprzeczno- 
ści usunąć i ułożyć wzajemny stosunek 


ku obopólnemu zadowoleniu, 


| — Czy mógłby pan dyrektor udzielić 
informacji dotyczących ujęcia w umowie 


Auksje wełny w Ausfralji 


W czasie ostatniej aukcji wełny w Mel. 
bourne wybór był bardzo skąpy i ruch ma- 
ły. Natomiast w Geelozg ceny były całko- 
wicje utrzymane, a to wskutek znacznych 
zakupów ze strony Anglij. 

W. Brisbane rynek był bardzo ożywio- 
ny wskutek silnej konkurencji ze strony 
Niemiec, Japonii i Francji. 

Najbliższe aukcje odbędą się w Sydney 
od 19 kwietnia do 19 maja; Geelong 21—22 
kwietnia; Brisbane 25—27 majes Sydney 21 
ki 23 czerwca; Brisbane 29 czerwca — 1 
moa 


z komilefu energetycznego 


W min. robót publicznych odbyło się 
bęsiedzenie polskiego  komiteiu energe- 
tycznego. Po wysłuchaniu sprawozdania z 
dotychczasowej działalności omówiono 
sprawę udzialu Polski w zebraniu świato- 
wej konferencji enerretycznej, jakie sie 
odbędzie w dniach od 31 sierpnia do 12 
września r, bież. w Bazylei. Wybrano ko- 
misję dla ostatecznego zredagowania zgło- 
szonego przez Polske referatu o projekto- 
wanych w Polsce kanałach, jako drogach 
komunikacyjnych i źródłach energji. 


dzynarodóowej radzie wykonawczej wnio- 
sek Polski, dotyczący skoopdynowania 


działalności staiych międzynarodowych in- 
słytucji, do których programu wchodzą za- 
gadnienia energetyczne, 


PANA 


Za- | 


aprobowano i uchwalono przedłożyć mię- | 


trzech najważniejszych" dla nas w stosun= 
kach gospodarczych z Czechami gałęzi 
polskiej wytwórczości, a mianowicie; naf- 
ty, bydła i węgla? 

— Rzeczywiście te trzy działy produk 
cji, stanowiące poważną rubrykę w na- 
szym handłu zagranicznym z Czecho-Sło- 

| wacją były przedmiotami niezwykle dłu- 
gotrwałych i wyczerńujących konferencji, 

interesie polskiego przemysłu rafine- 
ryjnego leży, ażeby eksportować gotowe 
produkty do Czecho-Słowacji, przeciw 
czemu znów, rzecz jasna, oponuje tamtej- 
szy przemysł rafineryjny. Ostatecznie 
jednak w podpisanej 16 b. m. dodatkowej 
umowie uzyskaliśmy uwzględnienie na- 
szych postulatów tak, że obawy polskie- 
go przemysłu coż sk — zatamowania 
czy też zmniejszenia eksportu do Czecha- 
Słowacji, dzisiaj już są nieaktualne, a z o- 
siągniętego porozumienia przemysł ten 
będzie niewątpliwie zadowolony. 

Również i eksport naszego bydła do 
Czecho-Słowacji stanowił poniekąd wcale 
trudny problem do rozwiązania, gdyż, jak 
wiadomo, bydło nasze jako tańsze robi 
poważną konkurencję produkcji czeskiej 
i zę strony agrarjuszy czeskich wychodzi» 
ły raz po razie sprzeciwy. Wkońcu jed- 
mak i tę sprawę pokonaliśmy szczęśliwie 
i zgodziliśmy się na utrzymanie „status 
quo“, 3 
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ii obu narodów. 


Co zaś dotyczy węgla, to i ten dział 
naszej wytwórczości został uwzględnio- 
ny, a eksport polskiego węgla na rynki 
czeskie jest w zupełności zapewniony. W 
tym kierunku odbędą się jeszcze specjal- 
ne rokowania, albowiem łączą się one z 
tranzytem węgla polskiego do Austrji i 
Włoch. 

— A propos tranzytu, Czy słuszne na 
sze żądania w tym kierunku zostały przy- 
jęte przez czechów? 

— Tak jest. Tranzyt, przedewszyst- 
kiem polskiego węgla do Austrji i Włoch 
jak również przewóz bydła z Polski do 
Austrji, będzie się odbywał nadal na do- 
tychczasowych warunkach, a niedawny 
incydent w związku z transportem bydła 
niewątpliwie więcej się nie powtórzy. 


— Jakie koncesje uzyskują czesi w 
stosunku do nas? 
-— Każdy traktat musi uwzględniać 


postulaty obu kontrahentów. Również i | 
my za przyjęcie szeregu naszych żądań | 


musieliśmy dać pewną rekompensatę, a 
i dotyczy ona głównie obrony pochodzenia 
| niektórych produktów czeskich w Polsce, 

a więc w głównej mierze chmielu, piwa, 
| wód mineralnych i t. d 

Umowa 
została już podpisana przez obie strony i 
reguluje wzajemny stosunek gospodarczy 


Zwyżlką Kursu dolara 


W dniu wczorajszym miała’ miejsce 
zwyżka kursu dołara zarówno na giełdzie 
oficjalnej jak i w obrotach prywatnych. O- 
ficjałny kurs dolara na giełdzie warszaw- 
skiej podwyższony został o 35 punktów i 
wynosił 9.20, Mimo podwyższenie kursu 
banki dewizowe otrzymały nieznaczną 
część żądanych iłości wałut obcych. 

Na prywatnym rynku walut obcych w 
Łodzi już w godainach porannych ujawnia- 
ła się mocna tendencja dla dolara, Przy 


podaży kurs kształtował się na poziomie 
9,55 w płaceniu, 9.60 w oddawaniu. 
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skąpych iłościach materjału dolaroweśo w | 


Około godziny 2-ej kurs wynosił 9.80 
| w płaceniu, 9,90 w oddawaniu, Pod wpły- 
wem wiadomości o znacznej zwyżce kursu 
oficjalnego dała się zauważyć dalsza zwyż- 
ka kursu prywatnego, który około godzi- 
ny 5-ej wynosił 10,15, Dopiero w godzi- 
nach przedwieczornych nastąpiło nięznacz- 
| ne odprężenie sytuacji i zniżka kursu do 
| poziomu 9.90 w płaceniu, 10.00 w oddawa- 
niu, przyczem pojawiły się większe ilości 
materjału dolarowego w podaży. 
Bani: Polski ofiarował wczoraj za do- 
lara zł 8.80. 
| (rz,) 


Legendarne złoto Kolumba 


Jak w powieści sensacyjnej 
Bajka-rzeczywistością--Odkrycie olbrzymich złóż 
złota--Wielliie Kapitały na elisnloatację 


Zagraniczna służba ekonomiczna 


Z Londynu donoszą: 

Sfery finansowe Londynu  zelektryzo- 
wała wiadomość o odkryciu wielkich po- 
kładów złota, srebra i cynku w Panamie, 
na terenach, oddanych grupie koncesjona- 
cjuszów angielskich z sir Elliot Elves, Al- 
fredem i Henrykiem Mondem i Solly Joe- 
lem na czele, 


W aata 


Pierwotny właściciel koncesji, sir D. 
EMiott Alves, znany finansista ang elski, a 
obecnie prezes The: Panama Corporation, 

towerzystwa, utworzonego dla eksploata- 
cji terenów, oświadczył redakcji „Daily 
News” następujące szczegóły, wyjęte 
wprost jakby z bajki. 

Koncesje nasze obeimuja 4.500 —— 5.000 

mil kw, Obejmują one te tereny, o któ- 
rych h'storja podaje, że — zdan em ind'an 
i konkwóstekiorów hiszpańskich — znajdu- 
ją się na nich olbrzymie złoża rud złota, 
Legerda ta skłoniła ras do starania się u 

| rządu paremskiego o koncesję, którą też 
uzyska! śmy w r. 1925, 

Po kilka miesiącach uciążliwych i ko- 
| poszukiwań w nieprzebytych 
| 
| 


sztownych 
à to dzikimi 
ice Z GZIEIMI 


dżunglach, w ustawięznej wa 
zwierzętami, nafrafiiśmy 
temu na bagate pokłady rud nietylko zto- 


f 

| ta, ale srebra, cynku i miedzi. 

| Zadaniem utworzonej „Panama Cotpo 
| zation" z kapitałem 2.000.000 $. szt. [80 


kilka miesięcy | 


| mik, zł.) ma być tylko gruntowne zbadanie 
całego terenu koncesji, natomiast sama 
eksploatacja będzie prowadzona przez 
specjalne towarzystwa. 

| Dia eksploatacji wciągnięte są kapitały 

i angielskie, amerykańskie i francuskie, 

| Ogłoszony w tych dniach oficjalny 

| tekst koncesji głosi między innemi, że po 

dziesięciu latach poszukiwań koncesjona- 

rjnszom przysługiwać będzie prawo «wy- 

brania najlepszych terenów na własność 

i eksploatację wieczystą, 

Od utworzonych na tych terenach 
przedsiębiorstw nie będą pobierane żad- 
ne podatki państwowe, ani komunalne; 
koncesjonarjuszom przysługuje prawo bu- 
dowania dróg i mostów, gdzie okaże się to 
niezbędne; mogą oni również bezpłatnie 
brać potrzebre drzewo, kamienie i wiogó- 
le materjały budowlane. « 


Jedyny ciężar, to opłata na 
państwa 2 proc, od wywiezionego 
| wywóz innych metali jest wolny od 
A 


rzecz 
złota; 
| opłat 
| A wec odzeleziono wielkie złoża rud 
| szlachetnych, o których opowiadał Ko- 
| tumb i inni podróżnicy hiszpańscy, Bafka 
| stalą się rzeczywistością. 

Będziemy zapewne świadkami goni- 
| twy do nowego Eldorada tysięcy poszuki- 
ongió,.. 


waczy przygód złota — jak 


Alaske, Ciondyke... 


T. E. 


| kie 22.00 
S 


zakończył dr, Gliwic —' 


; złotowe 28.75 
Bank Palski 49.75 — 49.00 


„GŁOS POLSKI” 
Łódż 
20 Kwietnia 1926 m. 


Rynek pieniężny 


Warszawska niełda urzędowa. 


„,. WARSZAWA, 19-go kwietnia (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowe) notowania były 
następujcąe: 

Dolary 9.20 
Franki franc. —— 


C7FKL 
Belgja — — 
Holandja 370.00 
Londyn 44,83 
N. York 9.20 
Paryż 31.15 
Szwajcarja 178.00 
Wiedeń 13015 
Włochy 37.10 
Sztokholm —,— 
Kopenhaga —.— 
Praga 27. 32 
Pożyczka dolarowa 80.00 
10 proc. pożyczka kolejowa 140,— 
Pożyczka konwersyjna 34.00 
8 proc. pożyczka złota —, — 
4 i pół proc. listy zastawne ziem 


_ 


4 i pół proc. obl.im. Warszawy przed 
wojenne 18.40, i 

5 pr. obi. m. Warszawy złotowe 33.15 

4 i pół. proc. oblig, m. Warszawy 


Gielda aktiowa 


Bank Dyskontowy 4.85 — 4% 
Bank Handlowy 1.65 

Bank Zachodni 0.83 

Bank Zarobkowy 4,00 f 
Sole potasowe 285 

Spiess 2.20 

Chodorów 3.60 

-Cakier 1.60 , 
Węgiel 1.82 — 1.83 — 1.82 
Nobel 1.30 

Cegielski 6.50 

Fitzner 0.85 

Lilpop 0.50 

Modrzejów 1,70 — 1.65 
Norblin 0,71 — 0,70 
Pocisk 0.37 

Starachowice 0.85 
Zieleniewski 9.90 
Zawiercie 5.10 

Żyrardów 6.80 — 6.75 
Syndykat Rolniczy 0,80 
Ćmielów 0,12 

Majewski 13.50. 


rzędowa gięta gdańska, 


GDANSK, 18-90 kwietnia (Pat). Na dat 
sejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowane 
wg.ldenach gdańskich: 


—— 


100 złotych polskich 52 66-52-82 
czek na Londyn 25.21 
Telegrałiczna wyplata na: 

Warszawę 51.05—52 07 
Berlin 1:5.548—12 .654 
New York 518:£2 - 519 55 


W dniu 18 go kwietnia 1926 r, 
Za 100 złotych: 


Hatowania złotego, 


Zurych 56 00 
Berlin 41.54-41.96 
wypł. na Warszawę 40 33—41 24 
Poznań 41.15 -41-37 
Katowice 4 .68—41.12 
Gdańsk 52 68—52,82 
wypł na Warszawę 5195—52 ( 

Praga 36250 
Ryva 59,— 
Londyn 42.50 


wotowania miełtiwo w. aryżn 


PARYZ 19 go kwieinia (Pat) Zamknięcie 


giełdy 
Londyn 144.20 
N, tork 2970 
Belgia 110 10 
fiszpanja 428 25 
Włochy 119.55 
Szwajcarja 569 25 
Holandja 1157,— 
Niemcy owej 
Szwecja 792,50 
Rumunja 11.95 


dalówanio miełdowe w londynie. 


LONDYN, 19.go kwietnia Pat, Zamknię 


cie gieldy. 
Nowy-lork 486 12 
Holandia 12 15,25 
Francja 144,65 
f Belgja 151.50 
| Włocho 12 80 
Niemcy 20 42 Og 
| Szwajcarja 25 18.25 
Hiszpania 55,6U 
| Portndalja 2,55 
| Danja 18 5R 09 
| Szwecja 18,15,50 
| Norwegia 22,16,00 
| tiels nafors 195,12 
| Praga 154,08 


20.TV. — GŁOS POLSKI, — 1926 r. 


Nr. 108 


Teatr Swietlny 


100% 


Milfon Sils 


w dramacie 


Łódź, dnia 19-go Kwietnia 196 r. (Dp GUTENTAG| 


Al. BMościuszki Nr. 22 
Tel. N 40-05 


wznowił przyjęcia 
Przetarg 


na roboty budowlane w 4 Okr. Szefo- 


OGŁOSZENIE. 


V Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi po- 
daje niniejsżem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych po- 
datków skarbowych odbędą się publiczne licytacje w dniu 22 kwietnia 
1926 roku między godz. 10 rano, a 4 po poł. ruchomości, zajętych u 
niżej wyszczególnionych dłużników: 


wiedeńskich 


płaszczy 
gumowych 


damskich, męskich i dziecinnych 


Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- 
nionych dłużników na miejscu licytacji. 


Kierownik Urzędu (—) W. SOBIERAJ. 


00—1 


Dr. med. 


Zygmunt 


Datyner 


Choruby nerek, pę- 
cherza i dróg mo- 


T on 44 
i agas | 
U A 
EE 


1. Alter Szaja Jakób, Sienkiewicza 2, 10,000 kig. różn. szmelcu. | stwie Budownictwa, Łódź. 2 | 
2. Aronowicz Izrael, Piotrkowska 92, 9 worków mąki żytniej, Szczecóły w „„Polsce Zbrojnej” i 
3. Bornsztejn Szmuł, Sienkiewicza 9, 350 szt. towaru. PA porki z dnia 19 zda 
Ś Besterman Maurycy, Sievkispioza 4, mbpmogel a ; WINE Z 
. Bergman B-cia, Przejazd 78, kasa ogniotrw. i ruchomośel. Z 
6. Boms M. D., Przejazd 40, ruchomości. © Zgubiono broszkę 
7. Berlinerman A., Przejazd 12, ruchomości. Za 
8. Frydman i Rappaport, Sienkiewicza 9, pianino i ruchomości. ag ep isa pda 
9. Fogelman N., Przejazd 12, ruchomości. kowską sa Nawrał. Paniwo AITEN 
10. Herszenberg Szymon, Cegielniana 53, ruchomości. zechce za dobrem wynagrodze» 
11. Hurwicz I, Banes I. H, Cegielniana 53, ruchomości. niem zwiócić Się do dentysty przy 
12. Janeczek i Józefowicz, Sienkiewicza 32, ruchomości. ui, Piotrkowskiej 120 m 2,  2081—1 
i liebi B. Hy, Zk 9, dk =" à 
. Klajnplac Henoch, Cegielniana 3 , 32 szt. towaru. d 
15 Konig Lajzer. Pońska 32, 3,000 kig. żelaza. Do sprze ania 
i lajn M., Przejazd 2, ruchomości. ’ l i 
17, Lubelski". Cegielniana 59, pianino, 10 pacz. odolu i 100 a O stal kachenow, MAK piri 
fi. pertum. nikiowane z materacem siatkowym, oraz 
18. Lewkowicz J., Przejazd 36, 100 słoików konfitur i ruchomości: | słownik encykiopedyczny francuski, bo- 
A ke Szym., Pomorska 37, 5 maszyn do szycia, 3 ma- Ro u AE Acz A 
szyny do robienia swetrów RADĄ 2: z 
z 120. Plam Mojżesz, Sienkiewicza 12, 600 korcy węgla. WODE szy 
21. Pachnowski M., Przejazd 54, ruchomości. 
22 Rotberg H., Cegielniana 43, 70 szt. resztek. Kupię 
23. Reichman Samuel, Sienkiewicza 3/5, 10 warsztat. tkackich. 
24. Rabinowicz, Piramowicza 11, ruchomości, ROLW AGĘ 
25. Rozencweig Pinkus, Południowa 15, ruchomości, t 
26. Szattan M., Cegielniana 43, 10 szt. towaru. . używaną w dobrym stanie. Oferty, 
27. Szwarcbard Łazar, Piotrkowska 62, ruchomości, sub. O. B. 13. 2017—3 
28. Spiewak Łaja, Cegielniana 50, ruchomości. . 
= EWA Majer i S-ka, ga 37, ruchomości. 
A einberg Icek, Cegielniana 52, ruchomości. 
31. Weisberg Estera, Wschodnia 16, ruchomości. Nadszedł duży transport 


PIOTRKOWSKA M 29 
Ceny niskie. 


czowycii. 
z to mur, AT SFV 
r o który oprzeć się może najbardziej EL Piramowicza 11. Najwyższe ceny 
EF BE m żąda firma; aż podaje nigay, BEE a Sah płaci za 
oro O się zwróci ot: ekla- ©l. "22. = + e . 
y sowy OE? ; pf 1705 -8 Bryłanty i Biżuterię 
z AKWIZYCJ: OGŁOSZE 
AL FR ICHS mm e |, I EAEKO, 
sa % 10 SK , 5 — 
EET > ma OUNel 


= Piofrk ! ; $ 
TST" owska 50. Tel 21 56. ETZ 


WEBER TY BEE GZ WEW ZY 2 ABE 
_TTTEELEET NAGA 

PoS y ; MER 410 
PLUT TT TT IZIBE: 
FE UA XA ZA BE. BRZ OR 04 (BM , 


choroby skórne, 
włosów, wenerycz 


ne i moczop:ciowe 
leczenie światłem (Rent- 


Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 


I. FUKS 


iŁódź. Nowomiejska Nr. 7. Tel. 
5 26—97. 


Od dziś Wielki program w 15 aktach 


ozakale z Kew-Jorku 


Uwaga! Do godz. 6 ceny miejsc: Ill gr. 50, pozostałe gr. 75. 


09-5 | Choroby skórne, 


IL Pisterman 


1230—1 | 


Od dziś 


2 2 


EZCZYZNA 


iimis «wes. „PIĘKNO ZWYCIĘŻA” 


Marion D, vis w obrazie 


2067 —1 


Dr. Marja 


Lenins onw | 


—- 5 127.70 
ę r 
DH BOA A PZ a ERO, 
, BRECN SPM 


KE WOOZE 
| | 44 : 


$ Orkiestra Filharmoniczna w bodzi 

weneryczne i mo Dyroktor Alfred Strauch 
czopłciowe 

(kobiety i dzieci; 


Cegielniana 6ļ|§ $ 


ZAROŃCZENIE SEZONU 
KONCERTOWEGO 1925|26 


Tel. 45-65. 
Przyjmuje od 11 12 NIEDZIELA, dna 25-go kwietnia 1926 r. | 
r od 4—6 w. wi SM o godz. IZoeż w południe 


Lecznicy Sanitas | BAR 
Cegielniana X 29, 88 
11—1, 6—8 1495-] x 


Osfafni Poranek Muzyczny 


L. v, BEETHROFEN 


IX-ta SYMFONJA 


z chórem końcowym do słów „Ody do ra- bo 
dości* Schillera 


Lekarz- Daniysta 
Dyrygent: Bronisław SZULC 
Soliści: artyści opery warszawskiej 


WAJ NER STX Marja MORRZYCRA (sopran) 
Piotrkowsita 73] 99S Halina LESKA (alt) 
Specjalność: usu-| %0 Maurycy JANOWSKI (tenor) 
ke op t Zygmunt MOSSOCZY (bas) 

BR Chóry Tow. Śpiewaczeco „HAZOMIR“, 


pełnie 'bez bólu | % 
Ceny niżej klinicz- Bilety od 1 zł. do 5 zł. 
kasa Filharmonii. 


2046 — : już sprzedaje 
nych, 2046 2083 


Dr. 


W. ŁAqUMYSK 


Choroby skórne 
weneryczne 
i moczopłciowe. 


Gdańska 42. 
Przyjmu,;e codzien 
nie od 8.50—9 50 r 
2—5 i od 8—9 w. 


INRASENCI 


z niewielią Kaucją potrzebni zaraz 


Piśmienne zgłoszenia do administracji „Głosu“ 
sub. „Energiczni* 71-1 


OGŁOSZENIA 


do wszystkich pism miejscowych, 
krajowych i zagraniczn, przyjmuje 


Dr med. | Likarz-dentysta 


F.Skusiewicz| ?. Żytnicka- 


ul. Andrzeja 1 tahanga 


Telefon 37 43 


Choroby skórne wrócił. s À i 
weneryczne |POWT, : Koncesjonowane Biuro Ogłoszeń i Reklam 
godz. przyjęć od onstantynowska 39 
Sdo 11 i od 5INr.8 Tel 33-55 | === = 
8 - A 43 Panie TOJ 39 
z 
g o t ragad Dr Cegielniana 47, tel. pryw. 2-77, 
r  |H.Szumacher 
EL Choroby skórne i | [NAJSKUTECZNIEJ MISzUza 
ZEBY GIRONA J ODCISKI 
przyjmuje codzien- , 44 
nawet jne od 5—7 i pół 


SKORE, ZGRUBIAŁĄ i; BRODAWKI 
LAWIOL 


połamane je; świeża od 10-11 
kupuję _|5-go Sierpnia 1. 
I. FIJAŁRO Benedykta). 


tel. 
Piotrkowska 7 .]43—62, 1823- 


Ur. med, 


LeliySonoWA licha Lipski 


by kobiece i we [Choroby skórne, 


neryczne (kobiet).|wener. i moczopłe 
|as włosów na Przyjmuje obecn e 


NASIONA 


warzywne, rolne i kwiatowe wyborowe) 

jakości i w czystych odmianach z wła: 

snych plantacji oraz z firm zagranicz- 
nych poleca: 

Hodowla i Skład Nasion 
Wincenty Rutkowski Łódź, 
Piotrkowska 110 telef, 13—17, Cennie 
ki wysyłam na żądanie, G121st 


twarzy elektroliza a l. Wschodniej 65 
ul. 6-go Sierpnia 1.) (Piotrkowska 46) 
Przyj. 1—4, nieza] Tel 3-51 
możnym tustępstwo|g godz. 2—5 pp. i 
1821 - 217) wiecz. 1459:4 


CUE 

Ogłoszenia drobne jicza się po 10 r , j Ogłoszenia dla poszacnięcha pracy, 

groszy- za wyraz, Pierwszy wyraz bez względu na ilość wyrazów 

liczy się podwójnie. Najmniejsze kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 

ogłoszenie 50 groszy 1 zł. groszy. 
EE BETI SPRZEDAM ODPOWIEDZIALNY 

planino firmy „fbach”, WARE: asy boy e, a ERS z ag praktyką w pierws 
A 7 y J > g 7 i m 6 szycia oraz różne sprzęty domowe. Vólczańska | szorzędnyc irmach, na żądanie może złożyć 
DONIESIENIA ROZMAI IE SI RZ DAZ i KUPNO Na. 243, od 1 — 3iod 7 — 9 Portier, wskaże, | kaucję do zł. 5000 — poszukuje sdrowiodkiczo 


LETNISKO 


dwa pokoje z kuchnią wśród lasku į parku blisko 
Łodzi dla inteligenta, Wiadomość: Przejazd 16, 
m. 18, lewa oficyna, Jl piętro, od 6 do 8 wiecz. 
(u dentystki) 12202—1-d 


WERE: PTZ E NEEE EATR 
LOKALE i MIESZKANIA 
EOE EEEE EEEN EET 
TR.Y POKOJE 


ż kuchnią zaraz do odstąpienia. Piotrkowska 79, 
III piętro, m. 11, front 2063—1-m 


SAMOCHÓD 
do sprzedania sześcioosobowy „Argyll” 20 H. P. 
Ang. aWiadomość: ul. Główna Nr. 49 O. BĘ 
2059—2- 


DRUT 


kolczasty ocvnkowany tanio sprzedam. Oferty 
i i 1991-3-k 


pod „Drut* do administracji „Głosu”. 


SAMOCHÓD FORD 


| Landolet sprzedam, Groszanga Nr. 4 (Bałuty), od 
| 8-ei do 11-ei rano. 2061 k 


DO SPRZEDANIA 
otomana, umywalnia, stół z krzesłami, łóżka z ma» 
teracami Główna Nr. 9, m. 11. 2056—3-k 


z — 


cyna, | piętro. 


a 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


GIEŁDA PRACY 


techniki dentystycznej b. lektora zębolecznictwa, 
znane w Łodzi i kraju, czynne tylko dla osób =- 
tc'igentnych. Szczegóły: 


POSZUKUJĘ PANNY 
z dobremi świadectwami i umiejętnością szycia 
na maszynie do 4-letniej dziewczynki. 
się: Sienkiewicza Nr. 37, m. 6 do 1i2-ej w polu- 
dnie i od 2-ej do 4-ej popoł. 00—1 
NTEEZ TAT O UOR WEI DO SEE G EEN O PET EIE E SIOC O KI EO PETET T EES ZET EJ POZZO T WER OD O S WATA IA Z AUPADFZL 
W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. 


—3- stanowiska w poważnej instytucji, Łaskawe ofer- 


sub. „A, B. 5000" do administracji „Głosu Pol- 


t 
CEEA skiego”, 2057—1 


OSOBA 


w średnim wieku, wyzn. ewang, poszukuje po- 
sady jako gospodyni u samotnego pana, może 
i na wyjazd, Oferty do administracji „Głosu Pol- 

Sh 2058—3 


KURSY skiego pod „O. B 


raugutta 5, prawa ofi- 
2 


010-3 DOBRA KRAWCOWA 


Długoletnia kierowniczka pracowni poszukuje 
pracy w domach prywatnych. Szyje elegancko 
suknie, kosłjźumy i płaszcze. Ewentualnie przyi- 
mie posadę w Waszej pracowni. Oferty sub. „R. 
P" proszę łaskawie skfadać do „Głosu Pol- 
skiego” 2066—1 


Zgłaszać 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalstii. 


